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Kraków 13 czerwca
Dzienniki wiedeńskie będące organem 

większości, powtarzają dzisiaj jakby na ja­
kie hasło, że mniejszość stawiając wniosek  
o odroczenie Rady Państwa i zw ołanie Sej­
mów krajowych, zrzuciła nareszcie z siebie 
maskę. Jaką m askę?— radzibyśmy wiedzieć. 
Któż jawniój i otwarciój od samego począt­
k u , od rozpraw nad adresem postępował 
sobie w Izbie jak owa mniejszość? Kiedyż 
to członkow ie Izby broniący autonomii Sej­
mów krajowych postępowali nieszczerze? 
Kiedyż się kryli i w jakićj okoliczności? Czy 
przypadkiem mowa p. Smolki w ydaw ała  
się większości chytrą i podstępną? Trzeba 
było na nią odpowiedzieć i wykazać owe  
plany ukryte.

Owe plany były jasne jak słońce. Zgro­
madzenie jakie było i jakie jest dotąd, nie 
mogło się zajmować sprawami do których 
Sejmy krajowe w ysłały  deputacye. W kon- 
stytucyi niema nigdzie wyrażonem , aby o- 
świadczenie ministeryalne m ogło zmieniać 
charakter Izby. Koronie służy prawo zw o­
łania Rady Państwa pełnćj lub szczuplej- 
szój. Zwołano pełną , a że pełną nie jest, 
przeto odroczyć ją wypada. Nic prostszego 
nad to rozumowanie.

I na nic się nie przyda podejrzywać, jak 
to czynią rzeczone organa, że • mniejszość 
wnioskiem swoim chce obalić konstytucyę. 
Przeciw nie, chce ona ją utrzymać. To co 
chce przeprowadzić w iększość, narusza kon­
sty tu cy ę , bo ją postawić może w bardzo 
fałszywem ś w ie t le , w świetle centralizacyj- 
nem a nie autonomicznem, a zatem nieod- 
powiedniem duchowi ustawy zasadniczćj. 
Mniejszość nie wątpi, że rząd będzie m ógł 
zw ołać Radę Państwa pełną po usunięciu 
dzisiejszych trudności, chce w ięc odrocze­
nia dzisiejszćj Rady aż do owój chwili. 
Tymczasem mniejszość pracować chce nad 
organizacyą krajów koronnych, a tego nie 
może dokonać inaczćj jak za pomocą Sej­
m ów  k rajow ych , żąd a  przeto ich zw o ła n ia . 
Czy to jest działaniem niekonstytucyjnem ? 
Czy życzyć sobie zwołania Sejmów krajo­
wych znaczy to samo u w iększości, co 
chcieć obalić konstytucyę? A więc Sejmy 
krajowe w opinii większości nie należą do 
konstytucyi, nie wchodzą w skład konsty­
tucyjnego rozwoju monarchii? Wtedy win­
niśmy oświadczyć, iż właśnie zdaniem na- 
szem one są główną tego konstytucyonali-

zmu podstaw ą, że mamy przekonanie, iż 
zapowiedziane przeobrażenie monarchii, na 
tćj jedynie podstawie, i za pom ocą jedynie 
Sejmów krajowych dokonanem być może. 
Inaczćj dojdziemy do teoryi, ale oraz do 
rewolucyi lub do absolutyzmu.

Czy może dla tego mniejszość chce oba­
lić konstytucyę, że zaprzecza Izbie kompe- 
tencyi takiej jakąby ona sobie przywła­
szczyć chciała? Przeciwnie, w łaśnie dla te­
go mniejszość zaprzecza tej kompetencyi, 
bo się ściśle trzyma konstytucyi i po za jćj 
granice wystąpić nie chce, ani chce a b y  in­
ni występowali. Rząd oświadczył, że Rada 
Państwa jest szczup'ejszą, przeto przysłu­
gują jćj tylko atrybucye §em 11 ustawy 
wskazane. Właśnie dlatego mniejszość twier­
dzi, że Izba tylko podrzędne sprawy roz­
strzygać może i żąda jćj odroczenia, nieró­
wnie bowiem ważniejsze należą do sejmów  
krajowych. Mniejszość nie może zezwolić, 
aby na Reichsracie szczuplejszym stawiano 
wnioski tyczące się jedynie sejmów krajo­
wych, a taka jest natura rzeczy, że ciągle 
tak będzie, bo potrzeby krajowe naglą i ci­
snąć się będą pod obrady. W szakże jeden 
z organów większości Oesterreichische Zeilung 
sam ośw iadcza, że wniosek p. Tarczanow- 
skiego, tak dalece do sfery sejmu krajowe­
go wyłącznie należy, iż podejrzywa wnio­
skodawców o chęć wprowadzenia Rady Pań­
stwa na bezdroże, to jest na obce i n iew ła­
ściwe jćj pole prawodawstwa krajowego. 
Wyraźnie za daleko poszedł biskup Litwi- 
nowicz i jego frakcya, nawet w oczach sa­
mych centrabstów. Boją się aby ich gorli­
wością zbytnią nieskompromitował, i mówią, 
ze Rada Państwa szczuplejsza nie powinna 
się wdzierać w zakres sejmów krajowych.

O w ym  w ięc w łaśn ie  w niosk iem  żą d a ją ­
cym  o d ro czen ia  chw ilow ego  R eichsrathu , a 
zw o ła n ia  sejm ów  k ra jo w y c h , m niejszość 
chce p rz e szk o d z ić , a b y  R a d a  P arfstw a nie 
w esz ła  n a  ow e b e z d ro ż a , od  k tó ry ch  się 
inaczej nieuchroni. W niosek ten sprowadza
k o n s t y t u c y ę  n a  d r o g ę  p r a w d z i w ą ,  n a  d r o g ę  
rzeczywistości. Sejmy krajowe i ich działa­
nie , będą faktem — Rada Państwa w tych 
warunkach w jakich jest dzisiaj, może być 
tylko fikcyą, a czynności w konstytucyjnej 
fi key i są nader niebezpieczne, zwłaszcza  
dla w olności, która także wtedy jest tylko 
literą a nie rzeczą.

KORESPONDENCYA CZASU.

Tarnów 8 czerwca.
(k. k.) J uż przed kilkoma laty podnosił ktoś 

w Czasie skargę na zbytnią powolność postępo­
wania Dyrekcyi galicyjskiego stanowego Instytutu 
Kredytowego przy dawaniu pożyczek na dobra 
ziemskie. Dyrekcya rzeczona usprawiedliwiała się 
wprawdzie z czynionych jćj zarzutów, powód je 
dnakże skargi usuniętym nie został, istnieje dotąd 
i czyni koniecznem zainteresowania tą sprawą 
wszystkich, kogo to obchodzi i ktoby miał prawo 
złemu zaradzić.

Dyrekcya gal. stan. Instytutu Kred. dając po­
życzki na dobra według jednostajnćj normy, po- 
wtarzającój się we wszystkieh razach, ma przeto 
przy trutynowaniu warunków udzielania pożyczek 
pracę jednostajną a zatem i łatwą.

Dla lego też strony interesowane nie powinny- 
by czekać na rozstrzygniecie tych próśb po kilka 
miesięcy, co się obecnie praktykuje, i równie też 
Die powinnyby po przedłożeniu wykazu z dopeł 
nienia warunków promessy na asygnacyę do pod­
niesienia pożyczki samćj czekać całe miesiące. Dla 
nas zewnątrz Dyrekcyi stojących, partych gwał­
townością codziennych potrzeb, trudno to pojąć, 
że na rezultata, na któreby w naszćm mniemaniu 
wystarczyć powinien czas kilku godzin lub kilku 
dni, zmuszeni jesteśmy czekać po kilkanaście ty­
godni lub kilka miesięcy.

Sądzimy jednakże i pragniemy, żeby mogło i 
powinno być inaczćj. Porównywając bowiem tok 
postępowania Dyrekcyi gal. str .D . Iostytutu Kred. 
z postępowaniem banku wiedeńskiego, musi ka­
żdy przyznać, kto w tćj mierze ma doświadcze­
nie, że Dyrekcya banku hipotecznego w Wiedniu 
czynności tego samego rodzaju nierównie prędzćj 
załatwia niż Dyrekcya gal. stan. Instytutu Kred., 
chociaż operacye banku wiedeńskiego rozciągając 
się na całą monarchię, dają jego dyrekcyi więcćj 
do czynienia, tudzież ze względu, ż i jego statota 
nie ograniczając wykazu wartości dóbr do jedno­
stajnych dokumentów, utrudniają rozstrzygnienie 
próśb wnoszonych.

Wypowiedziane tu twierdzenie, łatwoby się dało 
sprawdzić w samych protokółach tych instytutów, 
a nadto stwierdza je  codzienne doświadczenie.

Wiem przynajmnićj, że oby watele tutejsi mając 
w rękach wszystkie gotowe dokumenta wymagane 
od nich w promesie, udawali się z niemi do Wie­
dnia i na poczekan iu  o trzym yw ali asygnacyę  i 
wypłatę pieniędzy, g d y  przeciwnie w Dyrekcyi 
gal. stan. Insty tutu trzeba na tę asygnacyę wycze-
kiwsć miesiące cale. I tak np. przedłożyłem po­
d o b n e  p o d a n ie  D y r e k c y i  g a l. s ta n .  T o w a rz y s tw a
Kredytowego względem dóbr d. 22 kwietnia 1861 
r. i nie mam do tćj chwili asygnacyi do odebrania 
pieniędzy.

Tćj obronnćj powolności trudno milczeniem po­
minąć.

Kredyt jes t we wszystkich krajach i zawsze, 
pierwszą dźwignią przemysłu i bogactwa krajo 
wego, tćm bardzićj zaś w obecnych naszych tru­
dnych stosunkach kwestyą żywotną. Nikt prawdo 
podobnie nie zaciąga pożyczki dla nabywania pa­
pierów, lecz dla tego, bó go do tćj potrzeby zmu­

szają albo długi lichwiarskie, albo spłaty familij 
ne lub konieczna potrzeba obrotowego kapitału.

Zwykle przed dopięciem tego celu zmuszony 
jest ponosić wiele mozołów i kosztów, a często 
dla uwolnienia się od natarczywszego wierzyciela, 
który z hipoteki ustąpić niechce i zaciągnąć lichwę; 
dla tego też i wydawanie tych pożyczek powinno 
być uskuteczniane jak najrychlćj; co się jednakże 
w naszćj Dyrekcyi nie dzieje.

Podnosimy tu zatem pytanie: gdzie leży przy 
czyna tćj powolności w działaniu naszćj Dyrekcyi? 
Czy w systemie manipulacyi? czy w wykonawcach

Jeżeli pierwsze jest powodem tych zwłok, wte­
dy żądamy po Dyrekcyi, aby w celu uwolnienia 
się z pod więzów krępujących jćj działalność po 
czyniła wnioski wydziałowi sejmowemu w celu 
uzyskania zmiany statutów na drodze odpowie- 
dnićj i usunięcia z tychże tego wszystkiego co 
krępuje jćj działalność.

Jeżeli w osobach, to żądamy, żeby ustąpiły miej 
sca gorliwszym i zdatniejszym; bo Dyrekcya In 
stjtutu, która powinnaby być dźwignią kredytu 
krajowego i ruchu przemysłowego, niepowinna być 
jego hamulcem i również nie może być synekurą

Warszawa 10 czerwca.
Śmierć jednego z najcnotliwszych ludzi, śmierć 

pełnego zasług Lelewela, nową żałobą okryła całą 
Polskę. Nazwisko Lelewela przejdzie do odległej 
potomności i zawsze z czcią wspominane będzie. 
Nie było jednej chwili w jego życiu, którejby na 
pożytek Polski i ludzkości nie poświęcił. Patryota 
biorący czynny udział we wszystkich usiłowaniach 
ku dobru kraju od pół wieku przedsiębranych, pier­
wszorzędny historyk, mąż który na chwilę z za­
sad cnoty nie zboczył, niczem zachwiać się nie 
dał; przedstawia się nam jako wielki starożytnego 
świata charakter i posągowa postać świetnie wy­
stająca na ciemnem tle naszej niedoli. Jego dobro­
wolne ubóstwo, zaparcie się siebie, niezmordowa­
ne bojowanie za prawdą, postawiły go wysoko i 
sprawiły, iż mąż ten będzie wzorem obywatela, 
typem polskiego uczonego i przykładem cnoty. 
Niezmordowanie aż do zgonu pracował, wiele wpły­
nął na oświatę kraju i z ubogiej swojej stancyjki 
tułaczej rozświecał Polsce jej minione dzieje. Cały 
kraj zwracał na niego uwagę i bacznie słuchał 
każdego słowa swojego historyka. Cały naród ota 
czał go szacunkiem i czcią i boleśnie uczuł stra­
tę Lelew ela. G rób je g o  na obcej ziemi, będzie ce­
lem pielgrzymki, dopóki zwłok jego wraz z zwło 
kami innych wielkich naszych ludzi, do rodzinnej 
ziemi nie sprowadzimy.

Z a r a z  p o  n a d e j ś c ia  s m u tn e j  w ia d o m o śc i o je g o
śmierci w Paryżu, rozpoczęły się w Polsce żałobne 
nabożeństwa za jego duszę. W kilku synagogach, 
izraelici którzy pam iętają, że Lelewel, przyjaciel 
włościan, za ich także równouprawnieniem przema 
wiał, zebrali się dla uczczenia jego pamięci. By­
łem na jednem nabożeństwie w sygagodze za Le 
lewela i słyszałem piękne słowa z ust rabina, od 
dające hołd zasługom zmarłego i polecające ży 
dom narodowe wychowanie. Po nabożeństwie ży 
dzi śpiewali w bożnicy „Boże coś Polskę" i inne 
religijno-patryotyczne pieśni, które nietylko w ka

Częffó Literacko-Artystyczna.

tolickich i izraelskich, ale w kalwińskich i luter- 
skich kościołach są u nas śpiewane.

Dzisiaj w kościele Sgo Krzyża odbyło się wspa­
niałe nabożeństwo za Lelewela. Lud napełnił świą­
tynię i ulicę przed n ią ; przecisnąć się było niepo­
dobna, taka była ciżba i tłum wielki ludzi odda­
jących hołd zmarłemu. Katafalk wspaniale przy­
brany, a na katafalku popiersie w czasie nabo
żeństwa uwieńczone laurowym wieńcem. Przy 
wszystkich ołtarzach msze się odprawiały, główną 
celebrował biskup Plater. Chór amatorów i mu­
zyka brzmiały w kirem powleczonej świątyni, rze 
woą, pełną smutku a zarazem nadziei melcdyą. 
Lud śpiewał pieśni narodowo-pobożne i hojnie sy­
pał ofiary na tacki kwestarek. Widzieliśmy służą­
ce dające grosze, czeladników dziesiątki, a panów 
ruble i dziesięciorublowe papiery. Rzucono złote 
pierścienie i inne drogie ozdoby. Pieniądze zebra­
ne pójdą na cele oświaty narodowej. Myślimy, 
iż w jej rozszerzeniu najpiękniejszy pomnik dla 
męża pracy i prostoty. Później, może Bóg da, że 
inne, ze spiżu i z marmuru będziemy mogli za­
służona m krajowi ludziom stawiać na naszych ryn­
kach i ulicach. Na pamiątkę nabożeństwa rozda­
wano w kościele portrety i krótką biografię Lele­
wela. Wróciłem da domu głęboko poruszony. Cześć 
publiczna oddana u nas Lelewelowi, nowym jest 
dowodem silnego życia w narodzie, którego po 
wielu latach wyczekiwania doczekał się przecież 
Joachim, i zapewne umierał w nadziei lepszej dla 
kraju przyszłości.

Dnia 9go czerwca po odbytćm w kalwińskim 
kościółku nabożeństwie i odśpiewaniu narodowo- 
pobożnych pieśni, udano się na cmentarz, wolski, 
dla poświęcenia nagrobku jenerałowej Sowińskiej, 
od pogrzebu której rozpoczął się u nas obetny 
ruch narodowy.

W Saskim ogrodzie bawi się zawsze na mura­
wie mnóstwo dzieci. Wczoraj wieczorem bawiły 
się w wojnę i z kijkami maszerowały. Żołnierz 
idący z bagnetem zaczepił chłopczyka, ten mu coś 
odpowiedział, a żołnierz pogroził: „I cóż mi zro­
bisz, zawołał chłopczyk, myślisz, te  się ciebie bo­
ję?* i stanął naprzeciw żołnierza, który rzucił się 
na niego z bagnetem i byłby go przebił, gdyby 
milicyant nie był poskoczył na ratunek dziecka 
i broni nie odtrącił na bok. Za ten czyn, żardarm 
złajał milieyanta i wyzywał publiczność, co wy 
wołało kłótnię między milieyantami i żandarmami. 
Publiczność zdążyła żołnierza aresztować. Sceny 
ł 'j  byłem świadkiem.

Z faktów, które w kilku listach wskazałem, wi­
dać, że jenerał Suchozauet toleruje, jak  i jego po­
przednik, nadużycia, a przez to zachęca do nich 
i upoważnia rozgniewane ciągłą i męczącą służbą 
żołdactwo. Dotąd na rogach stoją żołn e r z e  i żan­
darmi, a ukńskie i kozackie patrole przebiegają 
miasto. Jenerałów rozmaitych z różnych stron du­
żo naprzyjeżdżało, lecz reformy jednak jeszcze nie 
przybyły.

P. Jermołow nie jest już prezesem komisyi śled­
czej w cytadeli. W raporcie przez siebie podanym 
wnosił, żeby wielu niewinnie osadzonych i tych 
którym winy nie można dowieść, wypuszczono 
z cytadeli. Za taką o uwięzionych opinię, odjęto 
mu prezesostwo komisyi śledczej, a oddano jakie-

P A M IĘ T N IK I Z WYPRAWY 

do S y c y l i i  1 N e a p o l u .

(Obacz Nra 113 i 114 Czasu).

Powierzchowność Garibaldego nie jest wcale uj­
mująca, w znaczeniu, jakie do tego wyrazu przy- 
więzują kobiety; ale za zbliżeniem się bije z niego 
jakaś potęga, przed którą każdy uchyla czoła. Sio 
wa jego mają moc podbijająca, bo w głosie jego, 
nad który piękniejszego nie słyszłałem , składają­
cym się z samych nót głębokich a dźwięcznych, 
jest siła, którćj trudno się oprzeć. Czy to rozma­
wia poufale z przyjaciółmi, czy uroczyście prze­
mawia do tłumów, umie zawsze słuchaczów swo 
ich wzruszyć, porwać za sobą, przekonać. Co wię­
cćj, posiada on ten rzadki dar, powiedzenia wła­
śnie tego, co chce powiedzieć. Przytoczę tutaj je  
den uderzający przykład tćj zdolności. Lud neapo 
litański, ten nieporównany mistrz w mimice, zaraz 
po wkroczeniu Garibaldego wymyślił sobie nowy 
rodzaj powitania: każdy spotykając się z drngim 
powinien był podnosić w górę wskazujący palec 
ręki prawćj; co miało oznaczać jeden, i by ć nieja­
ko mimicznym anagramatem okrzyku: „Niech żyją 
Włochy zjednoczone! “ Jedućj niedziel” Garibaldi 
przybył do Neapolu odwiedzić rannych, i obiado­
wał na Chiaja w hotelu WielkUj Brytanii. Lud 
cały, Z muzyką i chorągwiami na czele zgromadził 
gię przed hotelem i póty krzyczał, póki Garibaldi 
nie ukazał mu się na balkonie. Tłum ujrzawszy gó 
żądał, żeby do mego przemówił. Wtedy dyktator 
pomyślawszy parę sekund, odezwał się w słowach, 
które tutaj wiernie powtarzam: „I cóż ci mam po 
wiedzieć, 0 mój nkochany ludu neapołitański! to­
bie, który jednym giestem uczysz Włochów ich 
praw i obowriąłków jU A otóm podnosząc w górę 
wskazujący pale c , krzynąl C/ha/...— Można sobie 
wystawić jakie okrzyki i oklaski zagrzmiały na 
te słowa. Właściwego wyrazu, dobitnego wyrażę 
ma nigdy mu nie braknie, a rozkazy jego są za 
wsze tak jasne, że niepodobna ich nierozumieć. 
A ja jestem tego przekonania, że rozkaz dobrze 
zrozumiany, jest jakby wykonany w nołowie

Nieraz miałem sposobność zbliżać „ie do tych 
istot, często nader miernych, którym jednak dru 
dzy zazdroszczą; i nazywają je  ludźmi znakomite 
“ i ; —  i zawsze prawie musiałem się dziwić nad 
tć® , jak one z bliska mało zasługują na podzj. 
wienie. Jeden może tylko Garibaldi nie zawićdł

mię bynajmnićj. Człowiek ten urodził się wielkim 
śmiało powiem, tak, jak  się urodził blondynem! 
Jest to utwór natury, którego sztuka nie popsuła. 
Bardzo trafnie wyraził się o nim w parlamencie 
turyńskim deputowany Seialoja, jeżeli dobrze pa 
miętam: „Garibaldi nie jest człowiekiem genial­
nym, ani nawet człowiekiem wielkićj inteligencyi: 
jest on czeroś więcćj, bo człowiekiem instynktu." 
Po powrocie moim z Włoch wiele osób zadawało 
mi pytanie: „Co to jest ten G aribaldi?" Na to od 
powiadałem zawsze: „To Joanna d’Arc!" Rzeczy­
wiście Garibaldi jest to człowiek prosty, w szla 
chetnćm znaczeniu tego wyrazu. Przejęty miłością 
bez granic do sw ćj ojczyzny, dokonał on ogromne­
go dzieła naiwnie, me zważając na żadne przeszko­
dy, mając ciągle przed oczyma tylko cel, do któ­
rego idzie prosto, tak, że nawet myśl o jakiejkol­
wiek refleksyi przez głowę mu nie przejdzie. Wy­
chowanie jego zdaje się być mierne, inteligencja 
zwyczajna, umysł dosyć łatwowierny; ale serce ma 
wielkie, ma wiarę. Wierzy we Włochy, wierzy 
w posłannictwo swoje. Może też i illuminizm do­
tknął go kiedy marzącemi swemi skrzydły. Mnie 
by się przynajmnićj zdawało: oa musiał kiedyś 
słyszeć głosy.. Wśród tych bezmiernych pampasów 
południowćj Ameryki, które przebiegał to jako zwy­
cięzca, to jako uciekający, ale zawsze jako boba 
tyi; wśród długich gwiaździstych nocy które prze­
pędzał samotnie na przestworach oceanu, u steru 
swojego statku, myślę, że musiał słyszeć te głosy 
tajemnicze, przesiąkło łzami, które mówiły doń: 
„Ziemia twych przodków stała się łupem cudzo 
ziimców; stare proroctwo mówi, że ona będzie 
kiedyś wolną; tobie przeznaczono spełuić to pro- 
roi two nadziei; powstań i idż, wolny żołnierzu 
wskrzeszenia!"— W nocy, musiał widzieć w snach 
swoich kobietę nagą, smutną a piękną, nacecho 
waną na ramieniu koroną żelazną, wlokącą nogi 
w spiżowych kajdanach, na których widne były li 
lie Burbonów, wyciągającą ku niemu omdlałe ręce 
i wołającą błagalnym głosem : „Mój synu, jam  jest 
Italia, jam  twoja matka, matka wielkich ludzi, któ 
rzy rozsiali po świecie ziarna wszelakićj cnoty ;po- 
zwoliszże mi zginąć pod jarzmem tyranii, która 
®'9 gniecie!" — I wtedy to złożył on zapewne 
sam przed sobą przysięgę którćj dotrzyma, przy

Rzymu a la ’ ktÓn* g° m° Że zaProwadz> aż do
Przyznając Garibaldemu ogromną zasługę iaka 

położył w oswobodzeniu Włoch, trzeba jednak Do­
wiedzieć, że naród włoski wybornie przyszedł mu 
w pomoc. Cały ten lud pochodzący z jednego 
szczepu, mówiący jednym językiem, wyznający ie- 
dnę religią, złożony z kilku rodzin poprzedziela 
nych tylko dyplomatycznemi granicami, znękany 
jest nad miarę arhitralnemi podziałami, jakie mu

narzucili średniowieczni tyrani i nowożytne gabi 
nety. Słusznie sprzykrzyło mu się być bezmyślną 
trzodą: obliczył się, wie dzisiaj, że imie jego jest: 
dwadzieścia cztery miliony, chce zgromadzić roz­
proszone swoje członki, chce się połączyć, ebee 
się zlać w jedno. W niecierpliwości swojćj podo 
bDy do człowieka długo przygniecionego gruzami, 
któremu rozsądni lekarze radzą potem w miarę 
tylko używać powietrza i światła, sprzykrzył so 
bie przewłoki nieodłączne od dyplomacyi. Party 
niepokonaną siłą ku jedności, która opanowała 
wszystkie jego myśli, silny święteściąswojćj spra­
wy, przekonany, że stare dyplomatyczne sposoby 
już się przeżyły, rozpoczął grę sam na swoję rę­
kę, od ukoronowanych swoich naczelników żąda­
jąc tylko tyle, aby byli neutralnemi widzami wal­
ki. Przy calem uznaniu wysokich zdolności i pa 
tryotyzmu hr. Caveura, ludowi temu mogło się 
zdawać, że on dypkmatyzuje jeszcze tam, gdzie 
trzeba było działać; chcąc mu więc dopomódz do 
trudnego dzieła, postanowił przyrzucić na szalę 
uitwątpliwego znaczenia gwicht, jakim jest fakt 
dokonany, i wtedy zwrócił się cały ku Garibslde 
mu, który go wzywał. Między Garibaldim a ludem 
włoskim jest zaufanie bez granic; pierwszy prze- 
konany jest, że prowadzi do zwycięstwa, drugi, 
że go do zwycięstwa prowadzą. W tem leży ta­
jemnica tylu tryumfów. Ob'e strony wywierają na 
siebie wpływ atrakcyjny, rrok prawie czarodziej 
ski: Włosi idą za Garibaldim tak, ja k  szli Krzy 
żowcy za Piotrem pustelnikiem.

Dla tych ludów łatwowiernych, ciemnych a tak 
skorych do wzruszeń, Garibaldi jest teraz wię­
cej niż człowiekiem, jest prawie świętym, a z pe­
wnością apostołem; nie żądano wprawdzie dotąd 
od niego aby błogosławił broń i dotykał się chorych, 
ale jest wielkie prawdopodobieństwo, że to nastą 
pi. Oto fakt, który się dział w mojej obecności i w obe­
cności trzydziestu inDych osob, na pokładzie tego 
samego skutku, gdzie Garibaldi śpiewał, śmiał się 
i rozmawiał z nami. Pomiędzy podróżnemi, którzy 
tego samego ranka siedli z namy w Palermie na 
statek, znajdował się człowiek już w dojrzałym 
wieku, odznaczający się niezmiernie krótkim wzro­
kiem, którego przyczyną była nadzwyczajna wy­
pukłość oczu. Miał on na sobie kaftan czerwony 
z zielonemi wyłogami i kołnierzem; był to mun­
dur oficerów armii narodowej podczas oblężenia 
Rzymu 1849 roku. Od roku 1849 człowiek teD 
nie widział Garibaldego; teraz będąc’ na jednym 
z nim statku, zbliżył się do niego, wymienił swo 
je  nazwisko, wziął go za ręce i rozmawiał z nim 
głosem wzruszonym, z pełnemi łez oczyma- — 
„Mam prośbę do ciebie jenerale, rzekł nareszcie, 
nie odmawiaj mi jednej łaski, bom to ja  prze­
cież jeden ze staiyc-b twoich towarzyszów broni, a

nigdy nieuchybiłem mojemn obowiązkowi; jako 
talizman na całe moje życie, daj mi jenerale je  
den guzik od twojej sukDi." Garybaldi zaczął się 
śmiać, ale dobył noża z kieszeni, odciął guzik od 
pasa, któiym był spięty i dał go swemu wielbi 
cielowi. „Niech no teraz kule spróbują mi co zro­
bić!" krzyknął uszczęśliwiony oficer, wstrząsając 
dumnie swoim amuletem. Czy to było śmieszne 
tylko, czy rozczulające aż do łez?.. Ja  sam nie- 
wiem.

„Aniołowie osłaniają go swemi skrzydły" mó 
wiły Palermitanki, widząc jak  się bezkarnie na 
wystrzały narażał. Legenda o nim tworzy się 
z dnia Da dzień, już nawet jest stworzona; bo i 
jakże mogłoby być inaczej? Pod Melazzo obsypu­
ją  go kartacze, a jeden z nich trzaska mu strze­
mię i odrywa podeszwę od buta; pod Reggio wy­
strzał przeszywa mu kapelusz na wylot; nad Wul- 
turnem hula przecina mu pas od pendentu. Miehe 
lit zd»terminował go wyrazem głębokiego znaczę 
nia: „To dziecko szczęścia!" Wylądowanie jego 
w Sycylii na czarodziejską powieść zakrawa: stat 
ki neapolitańskie, zawiadomione o jego wyjeżdzie 
z Genui, szukały go wszędzie; na trzy tylko go­
dziny opuściły Marsalę, i właśnie w tym krótkim 
przeciągu czasu Garibaldi przybywa, wiedziony 
gwiazdą szczęścia Italii. Wiedział on, że w ko sza­
rach miejskich jest sześciu set żołnierzy; przywo 
lał więc jenerała Ttirr i rzekł: „Weż dwudziestu 
ludzi ze sobą, nie narażaj się bardzo, i zabierz 
w niewolę wojsko królewskie." Ttirr wypełnia 
rozkkz,—rzuca się na koszary, i znajduje je pró­
żne; batalion przed dwoma godzinami wymaszero- 
wał do Katany. I niech nikt nie powtarza tutaj 
owej starejj, zużytej historyi o zdradzie, którą nie 
którzy usiłują wszystko tłómaczyć. Opuszczając 
Gtnuę, nikt, nawet Garibaldi nie wiedział, gdzie 
wylądowanie w Sycylii nastąpi, wszystko zdane 
było na los szczęścia, na tego bożka śmiałych. 
To szczęście, to wypadek, powie nie jeden z u 
śmiechem; lud włoski nie szuka tak daleko, i mó­
wi po prostu: To cud! Ludzie wcale nie głupi o- 
powiadali mi na seryoj, że jego bluza czerwons, 
prosta bluza majtka, jest koszulą zaczarowaną; po 
bitwie wytrząsa ją, i wypadają z niej kule. które 
go nawet nie drasnęły. „On nie może być raDio 
ny, mówiła mi jedna znakomita dama z Bazyli- 
katu, (parcequ’il a ćtć vaccinć d’une ostie consa 
crćej? bo był szczepiony poświęcaną hostyą."

Utrzymują, że go spotykano w wielu miejscach 
naraz. Ci którzy w bitwie nad Wulturnem widzie­
li, ja k  z niepojętą szybkością, na linii bojowej 
trzy mile długiej, ukazywał się to na tym, to Da 
owym punkcie, a zawsze tam gdzie był najpotrze­
bniejszy, uwierzą zapewne z iDnemi, te  posiada 
własność znajdowania się wszędzie. Legenda o-

snuwa nietylko jego życie, ale sięga nawet jego  
przodków i poetyzuje ich. Palermitanie Die prze- 
chrzcili jego nazwiska tak jak Kalabryjczyiy, któ­
rzy w swoim dyalekcie przerobili Garibaldego na 
Corobardo, ale chcąc nadać pochodzeniu jego ce­
chę świętości i prawie cudowności, utrzymują, że 
słowo Garibaldi jest nazwą zepsutą i sfałszowaną 
przez długi użycie, a że prawdziwe nazwisko o- 
8wobodziciela Włoch jest SiDibaldi. Trzeba zaś 
wiedzieć, że święta Rozalia, szczególna patronka 
Palermn, która tam ciągłemi słynie cudami, na­
leżała przez ojca do rodziny Sinibalćicb.

On tymczasem, nieczuły na te wszystkie ubó­
stwmy i baśnie, idzie naprzód z okiem utkwio- 
Dtm ciągle w .cel wyższy, do którego zdążają 
wszystkie jego czyny, myśli i marzenia. Wie, ja 
ką budzi dla siebie sympatyą bo i jakże mogło­
by być inaczej?. Czyż wszystkich, co na tym smu­
tnym świecie kochają cnotę, prawość, odwagę i 
bezinteresowność, nie powinien uważać za swych 
stronników? Czyż wszyscy co mają jeszcze wiarę 
w przyszłość i w ludzkość, nie wznoszą modłow 
za niego? Każdy naród przysłał mu jakąś pomoc, 
i mógł był armiją swoję podzielić na koipnsy 
wedle narodowości, a byłby miał tyle legionów  
ile jest w Europie krajów, tak jak miał sławnej 
pamięc i legion  węgierski. Ale k ie d y  w szystk ie na­
rodowości zarówno z nim sympatyzują, trzeba po­
wiedzieć, że on ich nawiajem wszystkich zarów­
no nie kocha. Powiedziałbym nawet, że mało ma 
skłonności ku Francyi, i owszem żywi do niej 
pewną niechęć; w sercu jego tkwi jeszcze żywo 
pamięć oblężenia i niespodzianego pokoju w Vil- 
lafranka. Jako Włoch i jako wódz w wojnie o 
niepodległość, wzdycha on zawsze więcej do wol­
ne ści jak do równości; to też w każdej okoliczno­
ści wychodzi na wierzch pociąg jego  ku Anglii; 
Francyą poczytuje on za lud dobrej wo!i, ale 
wstrzymany w naturalnym SWoim rozwoju. Wre­
szcie nie przebaczył on jeszcze i nie przebaczy 
nigdy Francyi, annexyi Sabaudyi i Nicei.

Około godziny trzecićj dano znać, że wojenny 
okręt ukazał się przed naszym statkiem; jakoż 
wkrótce ujrzeliśmy wielki biały żagiel, giDący 
w mgle oddalenia; nie baliśmy się niczego, bośmy 
płynęli nie dalćj jak o 300 sążni od brzegu, tak 
żeśmy mogli za kilku obrotami śruby dobić do 
lądu, a przy tem ua statku naszym powiewał, 
wielce szanowany ua morzu pawilon angielski. 
Okręt tym czasem  widocznie się oddalał, zniknął, 
a my znów pozostaliśmy sami wśród fali niedaleko 
w ybrzeży sycylijskich. Po krótkićj wieczerzy, przy 
którćj Garibaldi wedle swego zwyczaju, przejętego 
od Samsona, pił tylko wodę, każdy z nas jak  
mógł ułożył się do snu. Kilka błędnych światełek 
zabłysło w śród zmroku: były to latarnie rybaków,
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..s pana Czady, czy też Czadów. _
Pomiędzy ksużm i wydalonymi z miasta na pro - 

w incyę, prócz szanownego X. Kamińskiego, jest 
i Ojciec Aleksander bernardyn i Ojciec Ignacy do­
minikanin.

W nocy odbywają się rewizye po domach, w ce­
la wyśledzenia korespondentów do zagranicznych 
gazet. W tych dniach były rewizye u trzech lite­
ratów głośnych w naszćm piśmiennictwie i u je­
dnego urzędnika. Powiadają, że mieszkania wszy­
stkich literatów w Warszawie, mają uledz rewizyi. 
Jest to nowe targnięcie się na spokój i bezpieczeń­
stwo tak pojedyńczych osób jak  i ogółu.

Poznań 11 czerwca.
Nie mógł poseł Niegolewski znpełoiejszój osię- 

gnąćsatysfikcyi na prezesie Izby, na Izbie eałćj, jak - 
zmuszając tegoż prezesa do odczy tania z krzesła pre- 
zydyaloego, a więc zamieszczenia w protokóle 
posiedzeń, motywów złożenia przez uiego manda­
tu, czyli konstatowania czynu, że prezes naruszył 
regulamin, a Izba krok jego stwierdzając, wzięła 
współudział w tym gwałcie, a zatem że od tój chwili 
wolność trybuny sejmu berlińskiego jest czczym 
frazesem. Pojmujemy, że jćj to bardzo niesmacz- 
nem być m usiało, tak iż dyktator jćj Vincke mru 
czał i zżymał się. Sądzę, że pomimo rozmyślnego 
milczenia prasy berlińskićj o tym wypadku, prę 
dzćj czy póżuićj stanie się on głośnym w Euro­
pie, a zarazem wymowniejszym nad wszelkie na­
sze skargi, które gwałrami do milczenia zmusza 
parlament berliński. Fakta zaś na tle dwóch da­
wnych interpelacyj, które poseł Niegolewski w o- 
statnićj swćj mowie dobitnie wyjaśnił, a niezbite 
mi dowodami stwierdził, są tćj natury, że konie­
cznie maszą śledztwo i sąd sprowadzić. Rząd sie­
bie szanujący i chcący b>ć a a a n o w a n y m , m e  m o -  
Ż0  p o z o s t a ć  p o d  p o d o b n e m i z R r z u tsm i w  obce Euro 
py cywilizowalićj, bez dania pozorów przynajmnićj, 
że gotów jest ukarać winnycb. Już to poseł Nie­
golewski dużo błota wyrzucił z kuźni oficyalnćj 
pozusńskićj, tem więcćj czas dla powagi rządu, 
by winnych ukarano, jako jedyny sposób obmycia 
się z tych brudów i szkarad, na które uczciwość 
z oburzeniem się wzdryga. Scena zrobiona posło­
wi Niegolewskiemu najwyrażnićj nosi cechę umo­
wy, by potępisjący głos jego przerwać, a mini­
strowi oszczędzić niepodobnego usprawiedliwienia. 
Tylko że prezes zanadto późno do środka tego się 
uciekł. Poseł Niegolewski tyle już bowiem wypo­
wiedział i udowodnił faktów oskarżających, że 
nie wiele już pozostało do uratowania. Żartowni­
sie twierdzą, że prezes Simson a za nim Izba, 
tylko wyrazem „revolver" tak przerażeni zostali, 
pomnąc przysłowia, „że kiedy Pan Bóg dopuści 
to i z kija puści", że o regulaminie, prawie prostćj 
przyzwoitości zapomnieli, i do gwałtu względem  
naszego posła się uciekli.

Stowarzyszenie centralne rolnicze nie uzyskaw­
szy zatwierdzenia rządowego jako takie, nie może, 
jak było zamiarem urządzić w tym roku wystawy 
zwierząt i płodów rolniczych. Organizuje się obe­
cnie drugie centralne stowarzyszenie z filiami 
w powiatach, urzędników gospodarskich, połączone 
z pewrą kasą emerytalną, z składek rocznych po­
chodzącą. To stowarzyszenie pewnie uznanem bę 
dzie, należą bowiem do niego członkowie obu na­
rodowi ści.

Kilku gorliwych o dobro obywateli, czynniej- 
szytb i rzutuiejszycb, zamierza celem podniesienia 
kredytu ziemskiego, u p a d łe g o  po k i lk u  l a ta c h  k lę s k  
g o s p o d a r s k ic h ,  a -z w ła s z c z a  s k u ik ie m  w y k r z y w ie n ia
i sparaliżowania działalności towarzystwa kredy­
towego z powodów germanizacyjno - politycznych 
tendemyj utworzyć stowarzyszenie akcyjne, w ce­
lu nabywania dóbr ziemskich i przychodzenia 
w pomoc obywatelom potrzebującym nowego kre­
dytu ziemskiego. Pomysł to zacny, uczciwy i ro 
zumny, a dla kn>ju obecnie konieczny. Jeżeli się 
znajd/.ie podpisów na jakie 100,000 tal., nieomyl 
nie rzecz za rozpoczętą uważać trzeba, bo wten­
czas nie wątpię, że i z reszty kraju znajdą się 
kapitały pod gwarancyą osób, które na czele sta

którzy nachyleni na swoich łódkach, czatowali 
z harpunami w ręku na ryby.

„Co to jest Melazzo?" pisał Napoleon do swego 
brata Józefa, gotując wyprawę do Sycylii, która 
nigdy nie doszła do sk u tk u . Gdyby mnie zadano 
to sarno pytanie, niewied»iałbym CO odpowiedzieć, 
a przecież tam byłem. Byłem tam z jenerałem 
Ttlrr, który wysiadł na ląd o północy dla dania 
rozkazów naczelnikowi brygady należącćj do jego  
dywizyi. Przypominam sobie wielką, pochyło bie­
gnącą u luę, wśród którćj chwiała się jedna sa­
motna laiarnia; pnypominam sobie młodych żoł­
nierzy śpiących na ziemi; przypominam sobie, żem 
nieostrożnie usiadł był na materacu, ca którym mai 
sterFloh, król pcheł, dawał bal,W8zystkim poddanym 
z całego swojego państwa; przypominam sobie mie 
rzony odgłos kroków patrolu przechodzącego po 
m ieście— i oto wszystko. O świcie, byliśmy już 
na pokładzie. Zanim statek ruszył z miejsca, gdyż 
zarzucił był kotwicę, żeby go prąd morsai nie 
uniósł, ujrzałem Melazzo ugrupowane w głębi za­
toki, bronione silną cytadellą, dominującą zarazem 
nad morzem i nad brzegiem; piękne, bujną ziele­
nią okryte tarasy dźwigały się ku wzgórzu, które 
wschodzące słońce złociło p ierw szem i sw em i pro­
mieniami. Byłem  znużony—  ow inąłem  się  w  bur 
nas, padłem na ławę i zasnąłem.

Gdym się obudził, mijaliśmy właśnie płaską i 
długą zaspę piaskową, ca którćj końcu stała u- 
kragła, wapnem pobielona wieża: to było Pharo, 
a my byliśmy u celn naszćj żeglugi. Targnięte 
nagle łańcuchy kotwic zabrzękły, i stanęliśmy 
w najwyższem miejscu cieśniny. Przed nami leżała 
S y cy lia  „w cieniu Etny";—  po lewćj stronie bły­
szczała Messy na, migocąc białą i czerwoną barwą; 
po prawój ocean śródziemny rozkładał się wielkim 
sinym obrusem; tuż przy nas miasteczko Pharo, 
rozłożone na brzegu p0d zasłoną bateryj, brzmiało 
odgłosem trąb i bębnów. Po za nim sterczały po 
tężne, dziko poszarpane góry Kalabryi, a na ich 
szczytach dym iły ognie, hasła powstańcze; wzdłuż 
brzegów, po za doniosłością działowych strzałów 
naszćj armii, krążyły ciąg e tam i napowrói dwie 
fregaty neapolitańskie. Na Prost Pharo, obok przy 
stani okrytćj płowemi piaskam i, wznosi się skala 
w kształcie ostrokręgu, a na mćj forteczfea zda­
jąca się tworzyć jedoę z nią całośc. to Scylla.

Garibaldi wysiadł w Pharo, potem ujrzeliśmy g(> 
zdaleka jadącego powozem, drogą W'jąc% 8,ęw zdlDj. 
morz , a wiodącą do Messyny. Zdążał on, me sp0- 
cząwszy nawet, do Taorminy, obejrzeć brygadę, 
k tó ra  pierwsza miała próbować przeprawy D* 
stały, z  trudnością wystaraliśmy się o barkę, która 
kierowana w ?,ez trzech wioślarzy, zaniosła nas dość 
szybko do Messyny, mimo silnćj fali i przeciwne­

go wiatru.

ją i znajdą się z zachodu, zkąd już kilkakrotnie 
obiecywano, żądając tylko właśnie tego, co obe­
cnie jest w trakcie, to jest zawiązku akcyjnego 
z krajowcami dobrego imienia na czele. Jeżli ci 
panowie co sprawą tą się trudnią, rzecz w życie 
wprowadzą, wielce się tem krajowi zasłużą, a sa­
ma inieyatywa podobnego dzieła już na uznanie 
kraju zasługuje.

Targ na wełnę dziś się rozpoczyna, ale już od 
wczoraj dużo wełny zwożą, szczególnićj już sprze­
dać ćj, którą producenci kupcom odstawiają. Targ 
wrocławski niespełnił rokowanych nadziei; nie tylko 
że nie było podwyżki, ale nawet zeszłoroczne ce­
ny się nieutrzymały. Całą winę zwalają na zatar­
gi amerykańskie, co handlowi a zwłaszcza sukna, 
dla którego odbyt główny w Ameryce, wielce szko 
dzi. I śmierć Cavoura, jako budząca niepewność 
wpłynęła na stagnacyę targu wełnianego.

Od trzech dni mamy ciągłe burze i deszcze; do­
tąd szkody nie są wielkiemi, ale obawy się wzma­
gają, bo zmiana ta powietrza zaczęła się w dzień 
ś. Medarda a zarazem nowiu księżyca, co razem 
wziąwszy, nie dobrym prognostykiem i dla siano- 
żęcia i dla zboża w ogóle dość bujuego w tym 
roku w W ielkopolsce, a które od deszczu już bar­
dzo wylęga.

Spory językowe rosną zamiast się uspakajać. 
W skutku bowiem dziwnych oświadczeń roiniste 
ryalnych, prawo wykrzywiających, niżsi urzędnicy 
ponawiają swe uroszczenia, od których już byli 
znacznie odstąpili. Wciąż więc znów na porządku 
dziennym nieprzyjmowanie, zwrot listów urzędo­
wych w niemieckim języku pisanych, a z drugićj 
strony egzekneye, sprzedawanie fantowanych me­
bli itd. Calćj tćj burzy, tego niesłychanego kwaeu 
politycznego, powodem jest pycha łćj pseudo-cy- 
w ilizacyi, co m iłości d la  ję z y k a  rodzinnego niero 
zumie, co prawo wyraźnie gw ałci, by miłość tę o- 
brażać, a tym sposobem oburzająca rozdrażnienie 
szerzyć. Gdyby się w Księstwie kilkunastu znalazło 
Niemców dość język swój kochających, by miłość 
tę w drugich uznać i uszanować, gdyby podali 
wniosek do ministeryum o szanowanie języka swych 
współkrajowców polskich, nieomylnie największą 
by oddali usługę krajowi i zaszczepiliby tym spo­
sobem zawiązek pokoju, a ich wnioski pewnoby 
wysluchanemi były, bo dziś rząd w tćj Bprawie 
zostaje tylko pod parciem miejscowćj biórokracyi 
i na niebezpiecznćj a zwłaszcza tyle niesłusznćj 
pochyłości, na którćj jest obecnie, ciągle się u- 
trzymuje.

U Merzbacha wyszedł bardzo piękny wiersz pod 
tytułem „Mowa polska", przez S. K.

W rocław 11 czerwca, 
f  Wczoraj o 7ej godzinie rano odbyło się tu 

w kościele ś. Maurycego żałobne nabożeństwo za 
dnszę ś. p. Joachima Lelewela. Zebrało się na 
niem bardzo liczne grono mieszkających lub prze 
bywających tu czasowo rodaków obojej płci. Naj­
liczniejszy zastęp tworzyła młodzież uniwersytecka, 
która była w komplecie. Poranna godzina dozwo­
liła przybyć także młodzieży gymnazyalnej. Od 
młodzieży też wyszło zamówienie nabożeństwa. 
Była to cicha msza żałobna, bez żadnej wystawno- 
ści zewnętrznej, czytana przy dwóch palących się 
na ołtarzu świecach. Chciano przez to uszanować 
znaną skromność nieboszczyka, a przedewszystkiem  
pomodlić się cichą i szczerą modlitwą za jego du­
szę. Po mszy ś. powrócił każdy do svych  zwy­
k ły c h  z a tr u d n ie ń . Ż a ło b n e  m o d ły  z a  d u s z ę  4. p .
Jo ach im a L elew ela  powtórzą się zapewne w ca
lym kraju polskim i w każdem miejscu zagranicą, 
gdzie rodacy zmarłego przymusowy lub dobrowol­
ny pobyt mają. Przygotujmy się na to, że i te 
nabożeństwa za dnszę człowieka, którego pamięć 
sprawiedliwsza potomność trwalszemi uczci ozna­
kami, złość i głupota ludzka będzie się starała 
wydawać za demonstracye polityczne. Krótkiemi 
a dobitnemi słowy skreśliliście przed kilku dniami 
tego rodzaju denuneyatorów przed opinią publi­
czną. Na szczęście opinia publiczna nie z jedne­
go lecz z tysiąca źródeł czerpie dziś swe informa-

II.
Nie szczególne zostało mi wspomnienie po Mes- 

synie. Pamiętam tylko miasto wielkie a brudne, 
w którćm po całych dniach i nocach hałaszą dzwo­
ny. Nie jest to ten piękny dźwięk holenderskich 
dzwonów, co ze szczytu katedr gotyckich, taką 
wspaniałą nutą rozlewa się w powietrzu; nie jest 
to ów głuchy jęk  dzwonów naszych, z taką uro­
czystą harmonią zwołujący wiernych na modlitwę,— 
jest to po prostu hałas bezmyślny i drażniący ner- 
wy, powtarzający się bez ustanku, dziesięć razy 
na godzinę, bez żadnego sensu, jak gdyby dzwony 
same dzwoniły, byleby tylko dzwonić. Dodajcie do 
tego grzmot bębnów, wrzaski trąb, śpiewy ocho­
tników bandami włóczących się po ulicach, w y­
strzały ciągłe, bo świeżo uzbrojeni Sycylijczycy 
strzelają co chwila i pod lada pozorem, by się le 
pićj przekonać, że icb strzelby są prawdziwemi 
strzelbami, skrzyp wozów pierwotnćj prostoty cią­
gnionych przez woły, krzyki oślarzy na osły, wo­
źniców na konie, tragarzy torujących sobie drogę, 
przekupniów sprzedających wiktuały, oficerów ko­
menderujących, wreszcie regularny odgłos obrotów 
mu8trującycb się żołnierzy,—  a będziecie mieli 
chaos, mogący rozstroić najg rubsze  n aw et nerw y.

Armia nasza nie była wcale niereligijną, jakby 
mógł kto mniemać. Go niedziela, każda brygada 
z muzyką na czele szła na mszą świętą. Z okna
mojego widywałem zawBze przechodzących mło­
dych żołnierzy, zwykle rozmamanych, ubranych 
w mundur raczćj jednego koloru niż jednego kroju, 
maszerujących w szeregach częstokroć nie bardzo 
prostych, rozmawiających ze sobą, zaczepiających 
przechodniów, okrycie głowy mających najrozmait­
sze, wedle fantazyi, ale żywych, wesołych, zręcz­
nych, więcćj posłusznych niż karnych, z trudnością 
zbierających się po czapstrzyku, ale skwapliwie 
biegnąaych na każdy allarm.— W owćj chwili, 
armija południowa mogła liczyć piętnaście tysięcy  
ludzi pod bronią, podzielonych na trzy dywizye 
pod dowództwem jenerałów Ttlrr, Medici i Cosenz. 
Póżnićj, gdy pułki nadesłane przez komitet genu­
eński i rekruci kalabryjscy zwiększyli nasze siły, 
utworzone zostały jeszcze dwie dywizye, pod do­
wództwem Sirtorego i Nino Bixio. Główne jądro 
tćj armii, złożonćj wyłącznie z ochotników, stano­
wili Włosi północni. Było tam niemało młodzieży 
weneckićj; Medyolan przysłał piękny korpus bersa 
glierów, rywalizujący w męstwie i zapale z bersa- 
glierami genueńskiemi, którzy się tak świetnie od­
znaczyli w bitwach pod Calatafimi i Melazzo. Dwa 
bohaterskie miasta lombardzkie Bergamo i Brescia, 
nie zawiodły starćj swćj sławy, i najdzielniejsi ich 
synowie stanęli przy Garibaldim; mieszkańcy pań­
stwa rzymskiego zbiegli się także pod trójkolorową 
chorągiew; można ich było rozpoznać po dżwię-

cye, i nie zdolne są zaćmić przed nią prawdy ani 
prywatne ani urzędowe deklaracye. Prawdą a Bo­
giem, to dawne godło narodu polskiego, dziś wię­
cej niż kiedykolwiek powinno przenikać wszystkie 
ich czynności.

Po zamknięciu sejmu nastąpiła w sprawach we­
wnętrznej polityki pruskiej pewna cisza. Dzienni­
ki zdają jeszcze rachunek sumienia z czynności 
sejmowych, który nie wypada bynajmniej na ko­
rzyść ubiegłej legislatury. Przedmiotu tego prasa 
nie opuści, bo dyskusya nad nim potrzebna jest 
do przygotowania umysłów do przyszłych wybo­
rów, które się zapewne w październiku odbędą. 
Najczynniejszemi w tym względzie są organa pra­
sy feodalnej, albo, jak się same mianować wolą, 
konserwatywnej, tudzież demokratycznej. W łaści­
we stronnictwo liberalne, na którem się opierał 
gabinet w przeszłej legislatorze, nie czyni jeszcze 
żadnych kroków przygotowawczych. Miało ono 
zamiar utworzyć własny organ polityczny i rozpi­
sało już akcye na sto tysięcy talarów. Nie słychać 
jednak, aby zamiar przyszedł do skutku. Już da­
wniej, w samym początku życia parlamentarnego 
w Prusiech, tożsamo stronnictwo liberałów gotbaj- 
skich miało swój własny dziennik, który się zwał 
Constitutionnelle Zeitung, i wychodził w Berlinie. 
Przedsiębiorcy ówcześni zawiedli się w swych o- 
czekiwaniacb. Opinia im nie sprzyjała. Wzrastają­
ca reakeya rządu kładła wszelakie zapory szcze­
remu rozwojowi liberalizmu konstytucyjnego. Dzien­
nik został zwinięty, przedsiębiorcy ponieśli w iel­
kie straty. Gotajczycy dopomógłszy reakcyi do o- 
czyszczenia sejmu z demokratów, zostali sami ze­
pchnięci na ławki opozycyjne. Teraz stronnictwo 
ich stoi u steru rządu. Osobny dziennik mógłby 
mieć widoki powodzenia. Ale opiekuni i założy­
ciele jego, na czele p. Vincke, nie wielkie z trzech­
letniej legislatury wynieśli sympatye, a kto wie, 
czy i w przyszłej legislatorze stronnictwo to bę­
dzie tworzyło większość ministeryalną. W samym 
końcu sesyi p. Vincke, z powodu oddzielenia się 
większej części frakcyi od solidarności w głoso­
waniu nad budżetem ministerstwa wojny, wystąpił 
sam z niej z bliższymi przyjaciółmi swymi. Stron­
nictwo rozbite musi się na nowo rekrutować. 
W przyszłych wyborach trudne będzie miało prze­
ciwko demokratom i feodalnym stanowisko.

Organ ministeryalny Gazeta pruska  dość nędz­
nie redagowana, zmieni tytuł, format i redakcyą. 
Nazywać się będzie Powszechna gazeta pruska; 
format powiększony, będzie miał druk w czterech 
szpaltach.

Jarmark na wełnę skończył się wczoraj. Ceny 
od zeszłorocznych od 2 do 4 tal. niższe.

J. C. K. Ap. Mość postanowieniem z d. 30 maja 
zatwierdził wybór hr. Henryka Wodzickiego na 
prezesa, a właściciela dóbr Franciszka Paszkow­
skiego na wiceprezesa Towarzystwa gospodarcze­
go w Krakowie.

Wiedeń 12 czerwca. Z małym wyjątkiem w szy­
stkie dzienniki wiedeńskie występują dzisiaj gwał­
townie przeciw wnioskowi o odroczenie Rady pań­
stwa. Jedne z nich bowiem idą na przebój z w ię­
kszością parlamentarną; inne służąc zawsze temu 
co górą, będą wiecznie ministeryalnemi, czy 
to Bach czy Schmerling; inne wreszcie wie­
rzą istotnie, że centralizacya daje wolność i silę.
Do trzym ania z większoócią przyczynia n ni©-
których dzienników niedowierzanie Czechom, ja ­
koby oni istotnie zmierzali nie do ogólnego dobra, 
ale do osiągnięcia władzy. A że w parfyi czeskiej 
są zarazem obok żywiołów narodowych i autono­
micznych reprezentowane żywioły arystokratyczne, 
prz to ten sojusz jednych i drugich szkodzi pier­
wszym w opinii publicznej. Najwięcej też biją 
dzienniki wiedeńskie na Czechów, wykluczając Po­
laków z pod solidarności z Czechami, lubo razem 
z nimi wotują. P. Smolka — mówi O. D . Post — 
nie myśli7ani zostać ministrem jak hr. Clam, ani 
uawet intendentem teatru narodowego jak p. Rie-

cznym języku i po prawdziwie bochaterskim spo­
sobie znoszenia trudów. Mieliśmy także wielu To 
skańczyków, po większćj części bardzo młodych, 
a wielkićj dzielności w boju. Modena i Parma nie 
zostały też w tyle— i można powiedzieć, że cała 
ojczyzna włoska ubiegała się o zaszczyt wysłania 
dzieci swoich na ten bój za swoją wolność. Nie 
brakło i obcego żywiołu: przywdziało czerwoną 
bluzę wielu Węgrów, kilku Niemców, ze stu Fran­
cuzów, dość znaczna ilość Szwajcarów, nie wielu 
Polaków, z tuzin Rosyan, a Anglików najwięcćj 
było między oficerami. Co iię  tyczy legionu angiel 
skiego, liczącego tysiąc dwieście ludzi, wystawio­
nego i uzbrojonego za pomocą subskrypcyi w An 
g lii, o którym tyle mówiono, ten połączył się 
z nami dopiero póżnićj w Neapolu, około połowy 
ps żdziernika.

Próbowano obudzić ducha wojennego w ludno­
ści sycylijskićj, ale było to zbyt trudne zadanie i 
spełzło na niczem. Nadaremnie uderzano w uczucie 
narodowe; nadaremnie głoszono wielkie słowa: 
ojczyzna i wolność,— Sycylia pozostała głuchą.— 
Bo i jakże miała u s ły sz e ć ? ... Od tylu wieków 
gnębiona i mordowara, dziś jest ona, że tak po 
wiem, istotnym trupem. Trzeba poczekać aż ten 
Łazarz wstanie z grobu, zanim się odeń zażąda 
aktu źyci8.— W braku więc tego entuzyazmu, 
który w pewnych chwilach historycznych, prowa­
dzi ludy na niebezpieczeństwa, jako na spełnienie 
koi iecznego obowiązku, zadecydowano pobór przy­
musowy, i zebrano tym sposobem wojsko, które 
jakkolwiek w bitwach nie zawsze świetnie się po 
pisywało, w znoszenin jednak trudów dało nie mało 
dowodów energii i rezygnacyi- (D. c. n.)
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P O S I E D Z E N I E  
Oddziała Archeologii i sz tl>k pięknych

w Towarzystwie N auk. Krakowskiem  
odbyte na d. 20 kwietnia 1861 r.

Na posiedzeniu tem, prócz załatwienia czynności 
do spraw wewnętrznych się odnoszących, Oddział 
następującemi głównie zajął się przedmiotami:

Gdy p. Karol Hi fmann z Drezna, na ręce Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, .na 
tegoroczną jego wystaw ę, przy*dał pięć akwarel 
swego pędzla, przeznaczając dochód z ich sprzeda­
ży na odnowę pomnika Kazimierza W. w katedrze 
krakowskiej, pod kierunkiem Oddziału arch, i szt. 
pięk. w Tow. nauk. krak. odbyć się mającą — 
przeto Oddział uchwalił przyjęcie daru i przesłanie 
podziękowania dawcy za pośrednictwem Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych; a nie tracąc na­
dziei, iż ofiara ta będzie tylko zawiązkiem wię-

ger. Polacy idą dawną swoją polityką narodowo­
ści, zmieniając tylko dr. gi jej wedle okoliczności. 
Nikogo niepowinno zadziwiać, że chcą oni odro­
czenia Rady państwa i obradowania w domu u 
siebie nad sprawami kraju. Najgorętsze ich sercu 
żądania nie są i nigdy nie były tajemnicą, ani też 
za takową nie były przez nich przedstawiane. Ta 
kimi są na sejmie w Berlinie, jak na Radzie pań­
stwa w Wit dniu, lubo tu roztropniej i umiarkowa- 
niej działają; wprawdzie inne też ich tu a tam 
położenie. O. D. Post pozwala mieć Polakom odrę 
bne interesa, cele, potrzeby, a odmawia tego Cze­
chom. Nie inaczej Presse mówi o tej różnicy człon 
ków mniejszości.

Niepodobną byłoby rzeczą a przynajmniej zby 
teczną, podawać w całej osnowie mowę deputo­
wanego Giskry mianą na posiedzeniu w d. 11 b. 
m. Zasługuje jednak na uwagę, że Dr Giskra sto 
jący na gruncie centralistycznym jak najdalej, 
schodzi się w swojem zapatrywaniu się na obe 
cny skład Rady państwa z członkami prawej stro­
ny, co do rozciągłoś i atrybueyi dzisiejszego skła 
du tego zgromadzenia. Mowę dep. Giskry poprze 
dził pierwszy odczyt wniosku dep. Szabla, tyczą­
cego się wyznaczenia wydziału konstytucyjnego 
w Izbie. Szabel w mowie swojej uzasadniającej 
wniosek, rzekł, iż oświadczenie ministra stanu u 
znające Radę szczuplejszą, nie może go zniewolić 
do cofnięcia swego wniosku, gdyż jest ono tylko 
z d a n i e m  a nie p r a w e m .  Prawem jest konsty- 
tueya nadana w lutym, na podstawie której rada 
została zwołaną. Szabel wyznaje, że nie jest pr*e 
ciwnikiem autonomii, lecz tylko różni się z prawą 
stroną Izby co do granic tej autonomii. Wniosek 
odesłany został do oddziałów, które mają wybrać 
wydział. Osobliwością jest, że ministrowie głoso­
wali za tym wnioskiem, to jest przeciw własnemu 
oświadczeniu Ministra Stanu.

Dr. Giskra wniósł następujące poprawki do §§ 
9, 12 i 13 ustawy zasadniczej o reprezentacyi 
państwa, o któnj to ustawie tylko Rada p e ł n a  a 
nie s z c z u p l e j s z a ,  za jaką Ministeryum uważa 
dzisiejszą Radę, decydować może. Poprawki te któ­
re poparł półtorogodzinną mową, są następujące

1) „Wys. Izba zechce uchwalić, aby § 9 ustawy 
zasadniczej o reprezentacyi państwa zmieniony, a 
względnie uzupełniony został w ten sposób: 1) Ra 
da państwa zwoływaną będzie przez Cesarza coro­
cznie. 2) Jeżeli Rada państwa zostanie rozwiązaną, 
musi być znowu w ciągu trzech miesięcy zwo­
łaną."

2) „ W y 8. Izba zechce uchwalić: Należy zmienić 
§ 12 ustawy zasad, o repr. pań. następnie: Proje- 
kta do ustaw idą do Rady państwa jako przed­
stawienia rządowe. Radzie psństwa służy również 
prawo, w przedmiotach swojego zakresu działania 
(§§ 10 i 11) proponować ustawy. Do prawomocno 
ści każdej ustawy potrzebne są zgodność obu Izb 
i sankeya cesarska."

3) „Wys Izba zechce uchwalić: Należy zmienić 
§ 13 ustawy zasad, o repr. pań. w następujący 
sposób': Wykonywanie ustaw wychodzi od Cesa­
rza przez odpowiedzialnych ministrów i podwła­
dnych im urzędników i ofieyalistów. Każde rozpo­
rządzenie względem wykonania jakiej ustawy, wy 
maga podpisu ministra odpowiedzialnego. Jeżeli 
podczas tego, gdy Rada państwa nie jest zgroma­
dzoną, zajdzie konieczność w przedmiocie do jej 
zakresu działania należącym przedsięwziąść jako­
we kroki niepizewidziane ustawą, takowe mają
być uskutecznione z tym czasową prawomocnością
wszelako z obowiązkiem przedstawienia najbliższej 
Radzie państwa pobudek i skutku tychże kroków. 
Osobna ustawa wyrzecze o odpowiedzialności mi­
nistrów i postępowaniu przeciw uim."

Giskra motywuje każdy z trzech powyższych 
wniosków. Wyrazy jego pokazują, że wiele czy 
tał o konstytucyonalizmie, a to czego się nauczył 
z książek, wybornie recytuje. Wyobraża sobie, ja ­
koby system parlamentarny dał się ni stąd ni 
z owad żywcem przenieść do Austryi i państwo 
złożone z różnorodnych cząstek uczynił państwem 
jednolitem. Ależ na tę manię niema lekarstwa; na-

kszego na ten cci funduszu, postanowił przystąpić 
tymczasem do najpilniejszej restauracyi rzeczonego 
pomnika, na jaką pierwiastkowy ten fundusz w y­
starczy. W tym kierunku przedewszystkiem uwaga 
Oddziału zwróciła się na potrzebę przywrócenia 
dawnych słupków w niższej części sarkofagu, dziś 
zastąpionych niestosownemi i całość szpecącemi 
słupkami w stylo rokoko. Że zaś wiadomo, iż trzy 
z rzeczonych brakujących słupków, znajdowały się 
wzbierze  niegdyś Puławskim, przeto zarządzone 
zostały stosowne kroki, w celu dowiedzenia się, 
czyli i gdzie tskowe dzisiaj istnieją, i czyliby na 
dawne swoje miejsce pcwróconemi być nie mogły 

Następnie odczytany został list p. Maxmiliana 
Siemianowskiego, starosty obwodu Sanockiego, 
członka Tow. nauk. krak., w który m tenże w sku 
tek odezwy Oddziału, przesyła temuż zebrane przez 
siebie wiadome ści o ołtarzach w kościele farnym 
w Lewoczy, w ziemi Spiskiej, które to ołtarze, 
rzeźbione w drzewie niektórzy za dzieła Wita Stwo 
sza podawali.

Wedle relacyi p. Siemianowskiego, z trzech ołta­
rzów tego rodzaju znajdujących się w tym koście 
le, jeden chyba wielki ołtarz, mógłby być dziełem 
Stwosza, w każdym razie za Macieja Korwina od 
nowionem, gdyż na drugiej jego stronie, znajduje 
się herb tego króla, obok herbu miasta Lewoczy. 
Znsku artysty mimo pilnych poszukiwań na tem 
dziele nie odkryto, i nic w ogóle nie przem aw ia za 
przypuszczeniem, jakoby ono wyszło z rąk znako­
mitego krakowskiego rzeźbiarza. Owszem, w je ­
dnej miejscowej kronice znalazł p. Siemianowski 
wzmiankę, prawdopodobnie do tego ołtarza się 
odnoszącą, następnej treści: Im  Jahre 1426 wurde 
die grosse Ta fe l des A ltars ans N iim berg gebracht. 
A zatem byłoby to cokolwiek przed epoką Stwo­
sza. Innych dokumentów piśmiennych w tym przed 
miocie odszukać niepodobna: archiwum bowiem 
kościelne pogorzalo, bibliotekę jakiś biskup zaku­
pił i do Siedmiogroda zabrał, a archi* um miejskie, 
niegdyś bogate, także pożarami zniszczone, nie się 
ga dawniejszych czasów. Co się tyczy pozostałych 
dwóch ołtarzów, z tych o jednym wiadomo, iż był 
ołtarzem domowym króla Macieja Korwina, wy­
konanym za jego czasów przez niewiadomego na 
zwiska mistrza; drogi mniejszy, pochodzi wido 
ęznie z czasów późniejszych.

p. Józef Kremer na temże posiedzeniu podniósł 
kwestyą restauracyi kaplicy Lipskich, w katedrze 
krak., która to kwestya była już przedmiotem za 
jęcia jeszcze w r. 1858. Wówczas bowiem pp. Ży 
cblińscy z Poznańskiego, skoligaceni z rodziną Lip­
skich, życzyli sobie byli za pośrednictwem Oddzia 
łu podjąć restauracyą rzeczonej kaplicy, i na ten 
cel chcieli 900 tal. prus. przeznaczyć. Gdy atoli 
suma ta, po zrobieniu kosztorysu restauracyi, oka-

wet dotychczasowe, uznane błędy nie zdołały 
przekonać teorytyków, że konstytucya angielska, 
duńska itp., które p. Giskra tu i owdzie cytuje, 
nie są woskiem, na którym można odgnieść w szy ­
stkie kształty. Właśnie duńska konstytycya pań­
stwa zbiorowego powinna go była przekonać, co 
znaczy chcieć w jedną formę wciskać dwie naro­
dowości, choćby też tak siebie bliźnie jak duńska 
i niemiecka. A cóż tu mówić o Austryi różnoro­
dnej, różnojęzycznej. „Centralizacya — mówi Gi­
skra — winna znów Austryę zrobić potężnym  
pniem, który zdolny będzie oprzeć się burzom 
wieków, a nie wiązką drewek, z trudnością w ku­
pie się trzymających. Oto jest, czego pragną cen 
traliści tej Izby!" Możnaby na to powiedzieć, że 
centraliści wierzą, iż gdy zechcą, to wiązka ta 
zrośnie się w jednorodny pień — jeżeli w to wie­
rzą, to są ideologami, a jeżeli niewierzą, lećz tyl­
ko tak udają, to są kuglarzami. Upomina w koń- 
cu Giskra, zwróciwszy się ku prawej stronie, aby 
rzucić partykularyzm prowincyonalny i odrębność 
interesów krajowych, lecz wszystkie potrzeby, u- 
czucia, dążenia poświęcić patryotyzmowi zbioro­
wemu. Wnioski jego odesłano do oddziałów. Gło­
sowali za niemi wszyscy członkowie lewicy i środ­
ka, a nadto i ministrowie, ci sami ministrowie, 
którzy układali mowę tronową i odpowiedź na a 
dres Izby deputowanych, tak przeciwne centraliz 
•nowi. Galerye przyklasnęły hucznie, bo nic bar­
dziej nie podoba się tłumowi nad deklamatorskie 
świecidełka.

Następnie Mtlhlfeld uzasadniał wniosek swój co 
do przywrócenia rozmaitych praw zasadniczych. 
W cezach jego nic to nieszkodzi, iż Ministeryum 
uznało Radę jako szczuplejszą, albowiem idzie tu 
o poprawę praw a nie o zmianę konstytucyi. Pra­
gnie on uznania wolności osobistej, nietykalności 
domu, uszanowania tajemnicy listowej, zniesienia 
internować, prawa wypuszczania na wolność za 
kaucyą, wynagrodzenia przez skarb za niesłuszno 
tizymanie w więzieniu,, słowem cały szereg praw, 
jaki mymaga zmiany zupełnej kodeksu karnego i 
postępowania karnego, jaki wymaga niepodległo­
ści sędziego, sądów przysięgłych, zniesienia wszech- 
władztwa policyjnego, rozdziału administracyi od 
sądownictwa, wybieralności wielu urzędów, itd. itd. 
Wszystko to jest bardzo piękne i bardzo potrze­
bne, ale prosimy nietylko o uchwalę, lecz i o w y­
konanie. Wnioski odesłano do oddziałów, jak ró­
wnież ostatni wniosek Miłhlfelda względem równo­
ści wszystkich wyznań w obec państwa, i znie­
sienia tem samem konkordatu.

Na piątkowe posiedzenie przypada pierwszy od­
czyt projektu, ustawy gminnej, wczoraj w naszem 
piśmie podanego, tudzież pierwszy odczyt wniosku 
Tarczanowskiego względem zniesienia dziesięcin i 
danin kościelnych w Galicyi.

—- Rozprawy w Izbie deputowanych Deaka ma­
ją się za parę doi ukończyć. Tak przyDajm nićj 
wnosić można z ich toku. Mimo, że zasada jego  
vniosku została przyjętą, wszelako sam adres 
w znacznie odmiennćj formie wyjdzie z obrad 
Izby. Pan Deak wniósł parę poprawek do uchwa­
lonej w komitecie redakcyjnym osnowy adresu. 
W d. 10 b. m. ponieważ Deak nie mógł być dla 
chwilowego zasłabnięcia obecnym na posiedzeniu, 
upoważnił bar. Eblvosa do wniesienia następują 
cego dodatku do ustępu 20go projektu. Sam ustęp 
ten brzmi:

„A jeżeliby kiedy miało przyjść do tego, oo lnbo
w bliakićj przyszłości jest prawie niepodobnem,

ale przecież możliwem, iżby panująca teraz dyna- 
stya wymarła nawet w żeńskićj linii swojćj, wtedy 
w myśl sankcyi pragmatycznój, prawo Węgier w y­
brania sobie króla przechodzi na naród, a jeżeli 
wówczas Węgrzy wybraliby sobie własnego króla, 
to rozpadłoby się państwo, którego jedność teraz 
austryaccy mężowie staiu  pragną przywieść do 
skutku, choćby przez zgnębienie niezawisłości W ę­
gier. Rozpadłoby się to pi>ń9two, nie doznawszy 
ciosu, na drodze prawnćj; rozwiązałoby się,  albo­
wiem ustałby jedyny węzeł, tożsamość domu panu­
jącego. Jeżeliby zaś między niemi a nami istniał

zała się niedostateczną, cała sprawa poszła w od­
wlokę i spełzła na niczem. — Otóż p. Kremer o- 
świadczyl, iż mu z pewnego źródła wiadomo, że 
p. Jan Lipski marsz. gub. witepski, gdyby się do­
wiedział w jak opłakanym sianie zajduje się ten 
zabytek przeszłości, ręką jego przodków wznie­
siony, a zwłaszcza gdyby się o tem  dowiedział za 
pośrednictwem tak poważnego organu, jakim jest 
Towarzystwo nauk. krak., nieochybnie do restan- 
racyi, o której mowa, znakomicieby się przyłożył. 
Wnosił zatem p. Kremer, iż wypadałoby odwoła­
wszy. się z jednej strony do dawniejszej intencyi 
pp. Zyehlińskich, z drugiej zgłosić się do p. Jana 
Lipskiego, a może połączonemi w ten sposób fun­
duszami, dzieło odnowy dokonaćby się dało.— Po 
wysłuchaniu tego wniosku Oddział postanowił o- 
8obuem pismem upoważnić p. Józefa Łepkowskie- 
go, który w 1858 r. był pełnomocnikiem pp. Źy- 
chlińskich w tćj sprawie, aby w porozumieniu się 
z p. Kremerem, rzecz tę na nowo podnieśli, w du­
chu wniosku stosowne kroki poczynili, i w swoim  
czasie Oddziałowi z nich zdali sprawę.

W dalszym ciągu posiedzenia, uchwalił jeszcze 
Oddział uczynienie przedstawienia do Komitetu 
Tow., aby katalog wy f ta wy starożytności krakow­
skiej, w dziale pomników, mógł być drukowany.

W końcu przystąpiono jak zwykle do przejrze­
nia darów, jakie od czasu ostatniego posiedzenia 
na rzecz Muzeum Tow. wpłynęły.

Były one następujące:
a) Od prof. Steczkowskiego, Hiroglifika Jana 

Pierre.
b) Od p. Ludwika Łepkowskiego: Odcisk tektu­

rowy pomnika Fryderyka Kard.
c) Od ks. Felixa Dymnu kiego 3 dyplomata.
d) Od p. Mazarakowej z Luborzycy: para ostróg 

wyoranych tamże i główka kamienna z n a l e  
zioną na polu Sowiczany.

e) Od p. Dunina Brzezińskiego z Z akl iczyna: 
Plan W arszaw y  z 1772 r.

f )  Od prof. Łuszczkiewicza: p:fcZS6 mosiężna 
z czasów Rzpltej krakowskiej - Ułamek gra­
natu z krokwi kościoła P- Maryi j 6 pjeoiąi- 
ków Piastowskich. . .

g) Od ks. Babla z WieliczRl: medal żelazny na 
cześć króla Aleksandra i grosz miedziany 
Stan. Augusta. .

h) Od p. Wiktora Janiszewskiego z Przeworska: 
]56  monet sre rnych, H 3  miedzianych, 7 
bronzowycn, l  cynowa

i) Od p- Aleksandry Trojańskiej: 9 monet sre­
brnych, i  bronzowa i 1 cynowa.
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jaki inny zw iązek, wtedy takowy trzymałby w  po­
łączenia dalćj całe państwo; tak jak n. p. m iędzy 
A n glią , Szkocyą i Irlandyą nie roztargałby się  
w ęzeł jedności, choćby wym arł dom dziś tam pą- 
nnjący; tamte bowiem kraje są połączone unią 
realną a nie personalną.u

Przyjęty przez w iększość Izby dodatek tego u 
stępu jest tćj osnow y: „A nawet przed zupełnem  
wymarciem domu panującego można sobie wyobra­
zić podobne legalne rozpadnięcie się państw a, al­
bowiem  sankcya pragm atyczna, postanowiona i 
przyjęta przez kraje dziedziczne, nakazuje, aby po 
w ygaś aięciu następców Karola III a w łaściw ie VI 
i Józefa Ig o , prawo spadku dostało się  córkom  
Leopolda I i ich potomkom, a potem dopiero pier­
worodnym synom  wszystkich gałęzi domu panują 
cego. Ustawa następstwa w ęgierskiego ogranicza 
podług art. 2go z r. 1723 dziedzictwo po w yga  
śnięciu linii Karola i Józefa jed yn ie i wyłącznie 
do następców Leopolda I, a nierozciąga się  na 
inne linie arcyksiążęcego domu. Jeżeliby przeto 
w szyscy następcy Karola III , Józefa I  i Leopol­
da I wymarli zu p ełn ie , W ęgry wybrałyby sobie 
k ró la , gdy tymczasem  kraje dziedziczne w  myśl 
przyjętej przez siebie sankcyi pragmatycznćj mu­
siałyby przyznać prawo do tronu innćj jeszcze ja  
kiój istuiejącćj linii. Ważna ta różnica jest dow o­
dem uwagi godnym , że m iędzy W ęgrami a kraja­
mi dziedzicznemi niem asz unii realnćj.u

—  Miasto Szegedyn otrzymało od tameczuego  
urzędu podatkowego zaw iadom ienie, i i  z powoda 
zaległości podatkowych miasto nie dostanie pro­
centa od narodowćj p ożyczki, którćj obligacye są 
w posiadaniu kasy m iejskićj. Reprezeutacya mia­
sta postanowiła w ytoczyć ministerstwu skarbu 
z tego powoda proces. Taka sama okoliczność za­
chodzi w P eszc ie , gdzie reprezeutacya wystóso- 
w ała bardzo energiczną protestacyą do Sejmu z tćj 
samćj przyczyny. Z Czongradu donosi jeden  z dziea 
ników szegedyń sk ich , że lubo od dziesięciu dni 
wojsko stoi tam na egzek ucyi, w szelako nikt nie 
zapłacił podatków. Zastępca burmistrza zbiera 
składki na żyw ienie żołnierzy tych , którzy stoją 
po domach uboższych mieszkańców.

P r u s y .
Na posiedzeniu Izby poselskiej w  Berlinie w d. 

1 b. m. po obradach nad wnioskiem  komisyi do­
tyczącym  ugody z Francyą w celu urządzenia 
spójni żeglugowej kanałem łączącym  Ren i Mar 
nę z Saarą, który to wniosek w iększością głosów  
przyjęty zostaje, przechodzi Izba do budżetu mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i zabiera głos  
z powodu pozycyi odnoszącej s'ę  do landratów:

Dep. M o r a w s k i .  Prosiłem o g ło ś  w  tym przed­
m iocie, gdyż oddawna przywięzywałem  w ielką wa 
g ę  i znacznie do instytucyi łandratów, i w tem 
przekonaniu mojem utwierdzony zostałem  oświad  
czeniem dep. Wagnera, przed kilku laty w tej Iz 
bie objawionem , które za nader trafne uważam, 
to jest, że instytucya landratów w  organizmie pań 
stwa, obok instytucyi naczelnego prezydenta, to ma 
przeznaczenie, aby przewadze biurokracyi, która 
w składzie kolegialnym  rządu górę brać musi, sta­
wiać tamę.

Dwa mam powody do zabrania głosu. W tej 
chwili kilka jest, o ile sądzę, nieobsadzonych po­
sad landratów w  W. K sięstw ie Poznańskiem. Pan  
minister spraw wewnętrznych ośw iadczył na po­
siedzeniu w dniu 4  kwietnia 1860, gdy śp. przy­
jaciel mój deput. Potworowski postawił wniosek  
przywrócenia wybieralności landratów w  W. Księ
gtw ie P o z n a ń sk ie m , a  p rz y ja c ie l m ój d ep . N iego ­
lewski wtedy art. 7 regulaminu z r. 1829 odczytał, 
który brzmi: „Do kwalifikacyi landrata, kandydata 
i deputowanego obwodowego nieodzownie potrzebna 
dokładna znajom ośćjęzyka polskiego, aby nim płyn  
nie m ówić i pisać mógł," p. minister oświadczył 
powtarzam, iż tyle jed yn ie odpow iedzieć może, że 
gdy znajdzie się spowodowanym  przedstawiać land­
ratów dla W. K sięstwa Poznańskiego do najwyż 
szego zatwierdzenia, będzie miał w zgląd na to, aby 
się  prawnym wymaganiom stało zadosyć.  ̂ Spo 
dziewam y się, że przyrzeczenie to p. ministra 
spraw w ew n ętrzn y ch , często tu powtarzane, że pra 
wa ludności polskiej w W. K sięstw ie Poznańskiem  
szanowane będą, nie zejdzie do nicości frazesów  
ministeryalnycb, jakiem i przywyknięto.nas zbywać, 
lecz stanie się  rzeczywistością.

Jeden mam jeszcze powód zabrania dziś głosu, 
a tym jest odparcie pośredniej interpretacyi, jaką 
deputowany p. naczelny prezydent poznański w mo­
w ie swej z dnia 23 maja w ykazow i statystyczne 
mu co do liczby landratów, którzy język  polski 
posiadają, pod tym względem  nadał. Daleki jestem  
od tego, aby sądzić lub p. deputowanemu przypi 
syw ać, że nam chce oczy zam ydlić lub, niech mi 
przebaczy wyraz, zbywać nas takiemi bajeczkami. 
N ie sądzę tego, jak  rzekłem, lecz mniemam, że p. 
deputowany co do tej okoliczności przez sw e w ła­
dze podrzędne błędnie jest zawiadomionym. Znam 
wielu landratów w  W. K sięstw ie Poznańskiem, ja 
koteż i polscy deputowani, których tu jest z W. 
K sięstw a Poznańskiego 17; zapytywałem  w szyst­
kich tych panów i wyznać muszę, że ja  i on' 
dwóch tylko znamy landratów, którzy posiadają 
języ k  polski. S ą  to : p. landrat Suchodolski, które 
go językiem  ojczystym  był dawniej polski i pan 
Rappard, który się go z praktyki nauczył. Co się 
tyczy innych pp. landratów, wyznać m uszę, że 
w takim stopniu umieją języ k  polski, iż ani ich
nikt nie rozumie, ani oni żadnego polskiego poda 
nia nie rozumieją. Panow ie! Zapytywałem  w  mo­
jej okolicy chłopów, czy mogą się  rozm ówić z pp 
landratami, którzy w najbliższym  sąsiedztw ie mo­
im m ieszkają?

Na to mi zaw sze odpowiadali, „panowie! niero- 
zumiemy co do nas m ówią, nie w iem y co to za 
język." Powołaniem  landrata nie tylko jest sie 
dzieć za zielonym stolikiem  i w ydawać rozporzą 
dzenia! Sądzę, iż winien się  w yw iady wać o sto 
sunkach wszystkich obwodów, obznajmiać się  oso 
biżcie ze wszystkiem i stosunkami, winien wszędzie 
działać osobiście i osobiście być w stanie w yw ie  
rania wpiywn- W ychodzę tu z przypuszczenia, że 
landrat jest wybranym. Cóż się dzieje u nas w sk u  
tku nieznajomości języka polskiego? Landraci nie 
m ogą osobiście wywierać wpływu, nie m ogą się 
rozmówić z m asą ludności lecz każą się zastępy 
wać p. komisarzom dystryktowym, a to ten przy­
nosi skutek, że rząd żle bywa zawiadomionym i 
że mu putrzeby ludności całkiem  pozostają niezna 
ne. Kilkakrotnie już zaprzeczano jakobyśm y byli 
uprawnieni do używania język a  polskiego, lecz że 
teDŻe tylko jako jęzj^k do rozumienia się uwzglę 
dniony być winien- W patencie okupacyjnym  sto-: 
„język polski ma być we w szystkich sprawach 0 
bok niem ieckiego używanym.^ Nie będziecie ów ­
czesnemu prawodawcy przypisyw ać, że s ię  do te­
go dodatku znalazł spowodowanym , gdyż panowie 
każdy człow iek rozumny wie, iż chcąc z kim u­

m awiać się, trzeba się  nawzajem z nim rozumieć. 
Doktryna przeto, że języ k  polski tylko jako język  
potrzebny do rozumienia się używany być ma, nie 
wytrzym a próby. W edług zdania m ego winienem  
śm iało oświadczyć, iż to wyrzeczonem  było w po 
żegnaniu sejm owem  z dnia 13 w rześnia 1843.

P r e z e s  przerywa m ów cy; dyskusya toczy się 
nad władzą landratów, mówi on, i m ówca ma się 
jej ściśle trzymać, a nie poruszać rzeczy, któremi 
on i przyjaciele jego  aż do przesytu Izbę unużyli. 
Zmuszonym byłby w  końcu użyć ostatniego środka 
regulaminu odwołania się do Izby, aby go po­
wstrzym ać od tego.

Dep. M o r a w s k i .  Pozwalam  sobie p. prezeso­
wi odpowiedzieć na to, że g łos zabrałem i w po 
czątku m owy mojej rzekłem, iż chcę od p. m ini­
stra otrzymać zapewnienie, że nieobsadzone jeszcze  
posady landratów, tacy zajmą, którzy po polsku  
rozumieją. Sądzę, że nie przekroczyłem  regulami­
nu Izby dowodząc potrzeby tego.

P r e z e s  powtarza ż j  nie może m ówcy pozwolić 
dotykać kw estyi, która nie powinna być rozbie 
raną.

De p-  M o r a w s k i .  Zresztą zastosuję się  do ska- 
zówki p. Prezesa. Powtarzam że zabrałem glos, 
aby od p. ministra otrzymać zapewnienie, że przy 
obsadzaniu na przyszłość landratów tylko osoby  
kwalifikujące s ię  m ianowane będą.

Panow ie! je ż e li  się  z urzędnikami, którzy nami 
rządzą całkiem  rozumieć nie m ożemy to pytam  
się dokąd to prowadzi? Wiem jedeu  w ypadek (a 
członka który mi w ypadek ten udzielił widzę jak  
mniemam, na trybunie w. Izby) że landrat w  spra 
wie z kolegium  kośdelnem , gdzie patronat wspól­
ny był fiskusowi i dziedzicowi, twierdził iż z poi 
skiego język a  złożył egzamim a n e był w stanie 
protokółu prowadzić po polsku i nie miał tłóma- 
cza pod ręką. Nie wiem do czego to doprowadzić 
ma, że w W. Ks. Poznańskiem  sam e mamy prze 
pisy wyjątkowe. N ie m amy wybieralnych landra­
tów jak  w innych częściach monachii, zarząd po- 
licyi inaczej jest u nas uorganizowany, jest on 
w rękach komisarzy d ystryk t)wych; języ k  nasz 
jeat opodatkowany, gdyż wiadomo wam że akta 
notaryalne w  języku  polskim  drożej muszą być 
opłacane niż inne. W yjątki w obee nas idą tak 
daleko że np. szosow e w W. Ks. Poznańskiem  
w inny sposób pobierane bywa, jak  w  innych czę­
ściach monarchii. Być może że to p. deputowane 
mu Boninowi jest niewiadomem, lecz przyznacie że 
szosow e jest podatkiem brykarskim. Istnieje dla 
W. Ks. Poznańskiego rozporządzenie rządu król. 
podpisane przez Prittwitza podobno 1855 r. we 
dług którego dziedzice, ich oficyaliści i inne zni -  
czaiejsza osoby chociaż prostym wozem  jadą, p ła­
cić muszą jak  żeby od karety. Mamy dwa instytuty  
agronomiczne. Jeżeli agronomiczne lub literackie 
towarzystwo zawiązać chcem y (głośny szmer)

P r e z e s .  P. deputowanego przekonać winien ó w 
objaw Izby o tem co mu przepowiedziałem.

Dep. Morawski zrzeka się głosu.
Minister spraw wewnętrznych S c h w e r i n  po­

wtarza, iż starać się będzie w  danym razie mia 
nować landratów którzy po polsku umieją. Czyni! 
on to, jak  twierdzi, zaw sze, ubolewa tylko że um ie­
jętność język a  polskiego nie zaw sze się łączy z tę 
gością charakteru, i wypróbowanym patryotyzmem  
p ra sk im , na co rząd najw iększą kładzie w ag ę . Zre­
sztą nieznajom ość język a  mniejszem jest ziem, niż 
brak patryotyzmu.

Dep. Ł y s k o w s k i .  Zmuszony jestem wytoczyć
sp ra w ę , k tó re j w o la łb y m  d o tk n ą ć  p rz y  in n e j oko  
liczności, m ian o w ic ie  p rz y  o b ra d a c h  n a d  p e ty c y ą
z Prus zachodnich, o której raz tu ju ż była 
wzmianka. Petycyą tą jednak kom isya, której po 
ruczoną została, po macoszemu się  zajm owała. Jak­
kolw iek rzec można że jest petycyą ogólną całej pro- 
wincyi i przeszło 20 ,000  mieści podpisów i w 
Izbie już w lutym b. r. w ręczoną została —  pomi­
mo tego nie w iem y nic o czynności tej komisyi, 
a przynajmniej nie mamy przed oczym a jej spra­
wozdania. W idzę się przeto, ja k  rzekłem, znaglo  
nym przemówić za pewną okolicznością owej pe 
tycyi, która w bezpośrednim jest zw iązku z spra 
wą landratów. Chodzi bowiem o wybór landratów  
w obwodzie brodnickim. Przed trzema blisko laty  
tameczny landrat został zaw ieszony w  urzędzie i 
w skutku postępowania dyscyplinarnego w krótce 
potem całkiem usunięty. Zdaje się  być rzeczą na­
turalną, że gdy posada je s t  opróżnioną, natychmiast 
obsadzoną być winna, czego interes służby sam 
z siebie wymaga. Niemniej jednak rząd król. 
widział się spowodowanym  posadę tę pozostawić 
przez lat trzy bez stanow czego obsadzenia i z da­
lekich okolic sprowadzić do objęcia zarządu asse- 
sora sądowego, któremu stosunki obwodu całkiem  
były obce. Po dwóch blisko latach wybór rozpi 
sany został, stany obwodowe zebrały się  i obrały 
trzech kandydatów, rozumić się  kandydatów na 
rodowości polskiej. Rząd zdaw ał się  w ybór ten 
przyjmować z słodko-gorzką miną i kazał sobie 
zacnym tym panom podać curricula vitae. Na tem 
rzecz się  zatrzymała. Rząd nie dał dalszego zna­
ku życia, zastępca prowizoryczny pozostał tak jak  
dawniej jeszcze rok cały. W reszcie jednego pię­
knego rana zgłosił się  całkiem  nieznany gentle­
man  z głębokich Kaszubów, przedstawił się  jak 
stały landrat obwodu i ujął w odzę rządu landra- 
towskiego.

Rzecz narobiła i musiała narobić wrzawy. Opi­
nia publiczna całego obwodu przekonaną była 
w zupełności o kwalifikacjach trzech podanych 
kandydatów o ile to dotyczy tęgości charakteru, 
na co p. minister spraw wewnętrznych, jako na 
rzecz nieuchronnie potrzebną, szczególny kładł na 
cisk, równie jak o ich kwalifikacyach pod w zg lę­
dem ogólnego w ykształcenia i zdolności urzędo­
wych. N ie trafiło się  zapewne w  bgóle w innym  
obwodzie, odkąd Sianowa instytucya wybieralnych  
landratów istnieje, aby trzech kandydatów, na 
których w iększość obwodu zgodziła się, tak cał­
kiem z :gnorowauo. Jeżeli do tego przyłączy się 
wzgląd, który zresztą ma u nas za sobą całkowi 
tc przekonanie, że to dla tego tylko się sta ło , iż 
rzeczeni kandydaci polskiego są  pochodzenia, to 
pojąć m ożecie, co ludzie m ówią o tym sposobie 
postępowania rządu, a powtarzać tu tego nie chcę. 
Jest to zresztą f a i t  accompli, nie m oże przeto o 
koliczność ta być zm ienioną. N ow y landrat jest 
on z Szlochow a, w ykazał się następnie jak o  przez 
rząd zam ianowany landrat; nie znam go j mówiąc 
o tym wypadku nie chcę osobistości je g o  ubliżać. 
Poprzestaję jed yn ie  na podaniu do wiadom ości 
publicznej tego anormalnego wypadku.

Chciałbym u w agę p. ministra spraw w ew nętrz­
nych zwrócić na inne jeszcze niedogodności w  za­
kresie instytucyi landratów w  Prusach zachodnich.

I u nas istnieje ustawa z r. 1830, k iedy jeszcze  
stronniczość nie była tak namiętną, stanowiąca, 
że landraci w  Prusach zachodnich, m ianowicie 
w tych obwodach, które z P olską graniczą, j ę ­

zyk polski równie ustnie jak  pisemnie do pew ne­
go stopnia posiadać winni. Ustawa ta pogrzebaną  
jest całkiem  w  zapomnienia. Mniemam, że s ię  nie 
mylę twierdząc, że ani jeden  z landratów w  Pru 
sach zachodnich po polsku nie umie, choć tego pra­
wo wym aga. Lecz nietylko to jedno złe istnieje, 
że landraci po polsku nie m ówią. Niepodobna im 
w ogóle z mieszkańcami ob w od u , którzy po 
niemiecku nie umieją, w ejść w  bezpośredni stósu- 
nek. M ieszkańcy niemają żadnego środka dać się 
zrozumieć landratom. Brakuje bowiem polskich tło- 
maczów, landraci niemają tłomaczów, przynajmniej 
egzam inowanych urzędowych.

Jeżeli m ieszkaniec, który język a niem ieckiego  
nie posiada, do bióra landrata wchodzi, sprowa­
dzają pierwszego lepszego człowieka z u licy, k tó­
ry obadwa języki posiada i używają go jako tłó 
macza dla tych biednych ludzi. Ile interesa ich na 
tem cierpią, m ożecie się dom yślić i sam i sobie 
dać odpowiedź. A le  nietylko że brakuje tłómaczów, 
lecz przesyłane bywają tym ludziom okólniki i pu ­
bliczne ogłoszenia, tylko w niemieckim niezrozu­
miałym im język u , a to dzieje się w obwodach, 
których m ieszkańcy w trzecićj części m ówią po- 
polsku.

Proszę p. ministra zważyć, jakie stan ten przy­
krości za sobą pociąga i ile złój krwi robi pom ię­
dzy nami. Panowie, nieraz wyczytałem  w  dzienni­
kach i mniemam], że tu nawet słyszałem  o tem 
wzm iankę, iż Prusy robić chcą zdobycze moralne. 
Nie chcę się , Panowie, dalćj w  to zapuszczać, o ile 
się to gdzieindłiój udało, lecz mniemałbym Pano­
wie, iż powinnibyścio szukać pola dla waszych  
moralnych zdobyczy nieco bliżój, w  własnym  sw o­
im domu. Macie nas przecież, róbcie na nas mo­
ralne zdobycze, wym iećcie dom własny a dopiero 
potem troszczcie się o obce sprawy, (poruszenie).

Panow ie! radbym opuścić tę Izbę nietylko z o- 
gólnem zapewnieniem p. ministra, że w szystko co 
nam się należy danem nam b ęd zie , czyli danem  
nam być powinno, tem ogólnem  zapewnieniem  nic 
nie osiągnięm y, i n iezależy mi na tem słyszeć go 
raz jeszcze , lecz radbym od p. ministra otrzymać 
stanowcze, specyalne i śc isłe  przyrzeczenie i do 
domu je  z sobą przyw ieść, że specyalne przykro­
ści, które ostatecznie przedłożyłem, poniekąd u 
względnione zostaną i słusznym  zażaleniom rychłe 
zadośćuczynienie danem będzie. (d. c. n.)

W ł o c h y .
Pogrzeb hr. Cavoura odbył s ię  7go czerwca wie 

czór z wielką w spaniałością, przy udziale całej 
ludaości Tarynu i deputacyj przybyłych z wielu  
miast. Dzienniki w łosk ie z 8go t. m. tak opisują 
ten pogrzeb:

O 6tej godzinie ruszył orszak z pałacu zmarłe 
go. Niepodobna opisać wzruszenia jak ie  ogarnęło 
tłumy, gdy ujrzały trumnę zawierającą ciało w iel­
kiego męża stanu, w ynoszoną z pałacu, z którego 
przed kilku dniami widziano wychodzącego Ca­
voura, palnego życia i nadziei, i rokowano sobie 
długą jeszcze jego  pracę mającą za jedyny cel 
niepodległość, jedność i w ielkość Wioch. Gwardya 
narodowa i oddziały wojska liniow ego i piechoty  
morskiej szły  na czele orszaku; następnie posfę 
powały zakony, różne religijne korporacye i du 
chowieństwo św ieckie. Za nim ciało zmarłego na 
w sp an ia ły m  k a ra w a n ie  z ap rzężo n y m  sześc iu  k are - 
mi k o ń m i. Obok k a ra w a n u  szli, t r z y m a ją c  sznury
całunu, po prawej stronie: prezes senatu Selopis, 
minister spraw iedliwości Cassinis i kawaler orde-
m  A n a o c y a ty  j e n e r a ł  C rotti di C astfgrl/one; po  le ­
wej: prezes Izby deputowanych Ratazzi, minister 
wojny Fanti i jenerał adjutant królewski Hektor 
Sonnaz. Na trumnie i karawanie złożone były ró­
żne insygaia zmarłego pomiędzy niemi uważano 
kapelusz kapitana inżynieryi (Cavour zanim wszedł 
w zawód publicystyki, służył w ojskow o w  inży­
nieryi P. R. Cz.). Tuż za karawanem herold niósł 
na poduszce oznaki orderu „Anuncyaty" a obok 
niego szli kawalerowie tegoż orderu. Za nimi po­
stępowali przedstawiając króla, jenerał-adjutanci 
królewscy i książąt; następnie ministrowie i w iel­
cy digaitarze koronni w  uniform ach; dalej senat i 
Izba deputowanych w wielkim  kom plecie, a w  gro 
nie deputowanych (uważano p. R icasolego, który 
towarzyszył pogrzebowi mimo widocznych na jego 
twarzy cierpień, oraz naczelników o p ozycy i: pp. Brof- 
ferio, Mauro Macchi, Ricciardi itd. Za reprezenta- 
cyą narodu szła  Rada stanu i najw yższa Izba ob 
rachunkowa w  żałobnych sukniach; .dalej trybunał 
apelacyjny i sądy w  togach czerwonych; nastę 
pnie Rada municypalna eskortowana przez gwar- 
dyę municypalną, a syndyk na czele. Za repre- 
zentacyą m iasta szli profesorowie uniwersytetu 
w togach a ża niemi w szyscy uczniow ie z chorą­
gwiam i. Następnie postępowały deputacye wychodź 
ców weneckich i rzymskich z chorągwiam i z g o ­
dłem W enecyi i Rzymu, za niemi znaczny oddział 
Garibaldczyków w bluzach czerwonych; deputacye 
wychodźców w ęgierskich i polskich, m iędzy pier- 
wszem i uważano Kosutha i Klapkę. Za deputacy- 
ami postępow ały Izby handlowe turyńska i genu­
eńska różne korporacye, cechy z Turynu, z Genui 
Aleksandryi i Casale. Na końcu dzierżawcy z  dóbr 
Cavoura, za nieuii służba jego i jego  rodziny ze 
świecam i w  ręku. C ały  orszak zam ykał szwadron 
huzarów.

D w ie leg ie gwardyi narodowej i część załogi 
turyńskiej stało w yciągnięte dwom a szeregam i 
wzdłuż ulic któremi przechodzi orszak pogrzebo­
w y , za którym postępowały tłumy ludu aż do 
kościoła Najświętszej Panny Anielskiej. W  koście  
le tym znajdowało się  Ciało dyplom atyczne, a po 
wniesieniu do kościoła zwłok, duchowieństwo od­
śpiew ało requiem. W szystkie domy w m ieście by­
ły w czasie pogrzebu przybrane w  kir a w szyscy  
m ieszkańcy w żałobne suknie.

W szystkie dzienniki włoskie, nawet Arm onia, pi 
szą ze smutkiem o śmierci, 2 uwielbieniem  o życiu 
Cavoura. A rm onia  nawet opowiada w iele zdarzeń 
okazujących szlachetny i wzniosły charakter Ca­
voura. Między innemi pisze, że redakeya A rm onii 
wręczyła Cavourowi pierwszy egzem plarz dzieła 
zwrócony głów nie przeciwko jego  polityce, a Ca­
vour odpowiedział bardzo grzecznym listem  d zię­
kując za dar. Arcybiskup napisał skargę do kró­
la i prosił redakcyi A rm onii aby ją  królowi w rę­
czyła w  jakikolw iek  sposób, redakeya ufając lo ­
jalności hr. Cavoura, jem u skargę tę oddała a mi­
nister ten nietylko ją natychmiast JKM ości w rę­
czył, lecz nawet wydrukować kazał, chociaż g łó ­
wnie przeciwko niemu była wymierzona.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  13 czerw. Donoszą nam o wypadku, któ­

rego ważność przekracza zakres zdarzenia, a wchodzi 
w sferę spraw politycznych i szerokie nastręcza pole 
do uwag. Na ten raz ograniczamy się na gołosłownym 
opisie faktu. Oto co nam donoszą:

We wsi Łukanówicach, w obwodzie Bocheńskim’ 
w powiecie Wojnickim, o kwadrans drogi od miasta 
powiatowego Wojnicza, gdzie urzęduje władza polity­
czna, chłopi zapragnęli posiąść pastwisko dworskie. 
Właściciel tej wsi p. Adolf Jordan był w pełnem po­
siadaniu swojej własności, uprawniony do tego orze­
czeniem komisyi serwitutowej. Gdy w dniu 11 b. m. 
chłopi wypasali końmi pastwisko to przyznane dworo­
wi, i na którem po wielu ze strony dworu skargach, 
urząd powiatowy paść chłopom zakazał, ekonom pole­
cił zająć konie i do dworu je zaprowadzić. Zdarzyło 
s ię , że w dniu tym był obecnym we wsi sam właści­
ciel p. Jordan, zazwyczaj w innych dobrach mieszka­
jący. Chłopi, którym zajęto konie, napadli na stajnią, 
odbili ją i konie z pod zajęcia uprowadzili. P. Jor­
dan niemając po temu siły, oprzeć się temu gwałtowi 
niemógł, a nawet i nie usiłował tego czynić; wszelako 
napastnicy nie poprzestając na tym akcie samowoli' i 
gwałtu, rzucili się na dziedzica stojącego na podwór­
cu. Naprzód włościanin Józef Nosek uderzył go po­
stronkiem od koni w głowę z całej siły, następnie An­
drzej Dyrdut przyskoczył do niego i począł go szar­
pać, a sam wójt wsi, nazwiskiem Mucha, rzucił się 
na właściciela i poorał mu całą twarz pazurami. 
W jednśj chwili zbiegło się kilkunastu chłopów i kil­
kanaście bab odgrażając się, i gdyby nie przytomność 
umysłu i odwaga ekonoma p. Ludwika Łękowskiego, 
który pana swego bronił i zastawiał, dając mu przy 
tem sposobność wskoczenia na śpiesznie przygotowany 
wózek, mogłyby najsmutniejsze z tćj napaści rozbój­
niczej wyniknąć następstwa. Po odjeździe dziedzica, 
chłopi całą noc pili w karczmie, a słaba siła żandar- 
meryi nie mogła już w tym dniu przedsiębrać aresz­
towania głównych tćj napaści sprawców, co nazajutrz 
12go uskuteczniono. Winnych odstawiono do Wojnicza. 
Wprawdzie nieminie ich zasłużona kara, lecz w obec 
tego faktu i pogłosek o darowaniu chłopom łąk, past­
wisk i lasów, sprawa ta nabiera wielkiego znaczenia o- 
gólnego tak pod względem politycznym jak i socyalnym.

— Jutro w piątek dnia 14 czerwca, Ś. Bazylego 
wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G d a ń s k  dnia 5 czerwca 1861. W tym tygodnia 

mieliśmy powietrze ciepłe i suche. Wiatr był po wię- 
kszćj części północno wschodni. Na targach angiel­
skich pokup bardzo mały. Ciągłe dowozy przewyższa­
jące o wiele tymczasowe potrzeby odejmują wielką 
chęć do spekulacyi. Kilkodniowe obfite deszcze znacz­
nie podobno stan ozimin poprawiły, z pomyśluiejszemi 
widokami na przyszłe urodzaje chęć do robienia za­
kupu zupełnie ustała. Przy tak mało ożywionych tran- 
zakcyach jedynie ziarno wyborowe utrzymało przynaj­
mniej nominalnie przeszłotygodniowe ceny gatunki zaś 
słabsze o 1 — 2 szyi. a przy koniecznej sprzedaży o 
kilka szyi. na kwarterze cofnęły.

We Francyi ruch wprawdzie cokolwiek mniej oży­
wiony jak w przeszłym tygodniu na wielu jednakże 
targach ceny jeszcze się wzmocniły, lub zeszłotygo- 
dniowe najwyższe ofiary z łatwością osiągnąć było mo­
żna. Obawa o przyszłe urodzaje spowodowana przez 
długą suszę jest główną przyczyną tego ożywienia tar­
gowego. Robiono kilka zakupów dla Francyi na tar­
gach zagranicznych i temu jedynie przypisać należy, 
że się ceny więcśj nie zniżyły.

N a naszym  placu przy w ielkim  wyborze zboża sp rze­
daż mała i trudna. Teraźniejsze ceny targowe nieod- 
powiadają bynajmnićj nadziejom sprzedających i  dla 
tego z większą częścią zboża idą na spichrze. -Dzisięj-
a zy  ta rg  b y ł d o sy ć  o ży w io n y  i  p o  cenach zn iżonych
sprzedaż łatwa; ku końcowi giełdy nawet podniesienie 
się cen o kilka gnid, notowano. Żyto płacono od 305 
do 315 guld za łaszt, piękny zaś produkt z wagą 128 
funt. przynosił 335 guld. za łaszt.

W przeciągu tygodnia sprzedano na giełdzie:
Pszenicy, 1,625 łasztów, żyta 320 łaszt.; jęczmienia 

50 ł.; owsa 5 ł.; grochu 100 ł.; siemienia lnianego 2%  
wyki 10 łasztów.
Płacono za łaszt wagi holi. gnid. prm. kor*. poi. *r
Pszenica od 123 do 127 od 480 do 640 234 239 39 4 44 1

„ 128 „ 131 „ 540 „ 605 211 247 44 1 49 12
„ 132 „ 134 „ 600 „ 665 249 252 49 -  54 5

Zyto O — „ 125 „ 300 ,  336 235 — 26 9 29 14
Jeozm. „ 103 „ 108 „ 230 „ 264 195 203 20 5 23 4
Owies „ — „ 84 „ — „ 168 — 159 --- 14 22
Grooh „ — „ — „ 300 „ 335 — — 26 9 29 10
Siemie „ — „ — „ — „ 450 — -----------— 39 12
Wyk* „ -  „ -  „ 24 > „ 270    22 20

Drzewa sprzedano:
700 okrąglaków po 70 — 106 za kopę; 1,000 belek 
sosnowych po 24 */„ stopy w przecięciu po 8 sgr. za 
k. kub.; 15,000 murłatów 30* po 7 sgr. za k. kub.; 
33,000 stóp kub. sliprów po 1 3 y a— 15 sgr. za kub. 
400 plansonów za kub.; 300 sztuk drzewa okrętowego 
po 12 sgr. za kub.; 900 prostych belek dębowych po 
lł>7a s8r- kubik; 5 kop bali po 1,490 tal. za kopę 
korony.

Przebyło Toruń:
Pszenicy 3,361 łasztów; żyta 444  ł.; jęczmienia 32 

ł.; siemienia 6 Ł; owsa 2 ł.; grochu 72 ł.; bobu 5 
belek dębowych 289 ; klepek 104 kub. belek dęboi 
wych 2,845, belek sosnowych 53,809; siemienia ko- 
nopianego 25 cent. kuchów 33 cent. potażu 532 cet 
grubego płótna 32 cent. syropu 7,523 cent. smoły 84. 
beczek.

Wysokość wody 1’16”.
Kursa uamian: Londyn 6,19j. Hamburg 149}. Amator 

dam 140}. Aleksander Makowski

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  11 czerwca. W edług dzisiejszej O pi 
nione, Ricasoli Die utworzył wprawdzie jeszcze  
wczoraj stanowczo gabinetu, lecz w szelk ie trudno 
ści zostały usunięte. Gabinet składać będą: Ri­
casoli, prezesem ministrów i ministrem spraw za­
granicznych (a przeto zajm ie m iejsce Cavoura); 
Minghetti, spraw wewnętrznych (pozostaje z da 
wnego gabinetu); D ella Rovere w ojny; Menabrea 
marynarki; B astogi skarbu: M iglietti sprawiedli­
wości; D e Sanctis ośw iecenia; Peruzzi robót pu­
blicznych; Sciajola  rolnictwa i handlu.

T u r y n  11 czerwca, 11 godzina w  nocy. U rzę­
dowa G-azelta d i  Torino  potwierdza, iż gabinet 
został ukonstytuowanym , w  sk ładzie w powyższej 
depeszy podanym.

L o n d y n  12 czerwca. Ś w ieże wiadomości z A- 
meryki z N ow ego Jorku sięga ją  do 31 maja. W e­
dług nich prezes Lincoln zamierza zwołać 130,000  
żołnierzy. K ongres Stanów  Zjednoczonych mający 
się zgrom adzić, zawotuje zapewne cło wchodowe 
od herbaty i kaw y. W ojska Stanów Zjednoczo* 
nych uderzyły na baterye Acqnida i C reek; sk u ­
tek ataku jeszcze  nieznany. W ojska separatystów  
zagrażają Aleksandryi.

L o n d y n  12 czerwca. Tutejszy sąd apelacyjny  
w ydał w yrok w  procesie wytoczonym  przez rz ąd  
austryacki Kossutowi o robienie banknotów w ę­

gierskich. Uohwała sądu orzekła jednozgodnie na 
stronę rządu anstryackiego przeciw K ossutowi.

W K rólestwie Polsk iem  bezprawia spełniane 
dotychczas przez wojsko i policyę na ulicach, n ie  
ustąpiwszy z tej sceny, rozszerzyły się także do 
wnętrza domów i rodzin. W  ostatnich dniach po- 
licya wchodziła do domów, przetrząsała papiery, 
szczególniej ludzi znanych stąd że  biórą udział 
w życiu  pub’icznem i p iśm iennictwie krajowem ; 
w ydalono z m iasta kilku gorliwych i w pływ  n lu­
du m ających księży , złożono z urzędu ki lku pra­
wych znanych ze zdolności urzędników. D o czyn ­
ności tej przykładał także przeważnie rękę D y ­
rektor sprawiedliwości i oświeceuia. Jaki cel mo 
że m ieć takie postępowanie? Czyż to jest ów stan  
uregulowanego porządku, jak i w edług słów te g ó ż  
Dyrektora miał w yjść z rzezi 8 kwietoia, stan re ­
gularny i  pra idłowo prawny, w którym na ja k ą ­
kolw iek fałszyw ą denuncyacyę gw ałcą  n ietykal­
ność domu, ścieśn iają wolność osobistą, odsuw ają  
od usług kraju poczciwych urzędników. Lecz je ­
żeli celu takiego postępow ania trudno pojąć, sk u ­
tek jeg o  dla każdego w id oczn y , a jest nim coraz 
w iększe nieukontentowanie i rozdrażnienie ludno­
ści, coraz w iększa niewiara w jakiekolw iek  refor­
my. Tak wczoraj i przedwczoraj zamieszczone ko- 
respoudeneye ja k  i pow yższy list z W arszawy  
wskazują, iż nic s ię  tam nie zm ieniło, jeś li nie 
zmieniło się na gorsze po objęciu w ładzy przez j e ­
nerała Suchozaneta; czytelnicy nasi znają tamecz 
ny stan rzeczy dokładnie, mimo w szelkich u siło­
wań rządu rosyjskiego aby żadna wiadom ość, ża­
dna m yśl nie przedarła się z Królestwa; aby po­
staw ić granice dla m yśli i ducha. Nierozsądne 
przedsięw zięcie !

Rząd hesko-kasselski próbuje ciągle utrzymać 
k on st,tu cyę oktrojowaną. Zwołana reprezentacya  
stanow a wahała się, czy ma zebrać się i zaprote 
wać, czy się  n ie zebrać wcale. W reszcie zebrała 
się Izba niższa i w dniu 11 b. m. w ybraw szy pre­
zesem p. Nebelthau a wiceprezesem  p. Z ieglera, 
obu niem iłych rządowi, założyła protestacyę prze­
ciw zniesieniu przez rząd konstytncyi z 1831 r. 
Komisarz rządowy ośw iadczył na to, że rząd nie 
będzie bynajmniej zw ażać na protestacyę. W iado­
mo, że kiedy kw estya ta była wniesioną na Bun­
destag, Prusy były za prawomocnością konstytu- 
cyi z r. 1831, Austrya zaś przec w  niej. Przed 
kilkoma zaś dniami usłyszano w Izbie deputowa­
nych Rady państwa w  W iedniu ośw iadczenie mi- 
uisteryalne z powodu staw ienia za wzór konstytu- 
cyi heskiej, żerząd  austryacki ma tylko na m yśli kon- 
stytucyę heską z r. 1831. O św iadczenie to bynaj­
mniej nie w płynie na stan rzeczy w  Kasselu, chy­
ba gdyby Bprawa ta wróciła znów do Bundesta­
gu —  co jeżeli nastąpi, to nie tak rychło jeszcze.

Gabinet włoski ju ż ukonstytuowany: oto najw aż­
niejsza z dzisiejszych wiadomości ze św iata poli­
tycznego zagranicznego. Ministeryum to utworzone 
przez Ricasolego i pod jego przewodnictwem  zo­
stające, składa się  z mężów, którzy teraz lub d a­
wniej w skład gabinetu hr. Cavoura wchodzili. 
P ow yższa depesza wym ienia m ężów składających  
now y gabinet. Pójdzie on w ięc drogą przez  Ca­
voura wytkniętą, który ani na chwilę W enecyi 
z oka nie stracił i w chorobie często o tem w spo­
minał, że choć odwlekł  wojnę o W eaecyę, jednak  
nigdy o niej nie zapom niał; ale dzisiejszy gabinet 
pójdzie tą drogą szybciej, jn ż  to party okoliczno­
śc ia m i, już to z powodu charakteru R icasolego. 
Twardy, żelazny charakter tego naczelnika gabi­
netu znany jest oddawna, również ja k  jeg o  w y­
trw ała dążność do zjednoczenia Włoch w jedno  
państwo. Śm ieszną w ięc i niezręczną jest taktyka j a ­
ką chcą wojować niektóre dzieniki niem ieckie 
przeciwko nowemu gab in etow i: przedwczoraj gdy  
R icasoli był dopiero wezwany do utworzenia ga­
binetu, pisały, iż jeg o  gabinet żle byłby w idzia­
ny przez Cesarza Napoleona, gdyż Ricasoli nieod- 
stąpilby z pewnością ani piędzi ziemi Francyi 
w nagrodę za jćj pomoc; dzisiaj, gdy gabinet R i­
casolego już stanął, g łoszą  te dzienniki, ja k  np. 
Presse w iedeńska , że Ricasoli jeszcze latwićj 
niż Cavour zawrze tranz-j.kcyę z Francyą o odstą­
pienie jakA j prowincyi. Taktyka taka odkrywa 
tylko złą chęć a zarazem n ieu d oln ość; w ja k ­
że niezręczny sposób chcianoby rzucić nieu- 
tność ow ym  ciągłym  podszeptem o układach m ię­
dzy rządem francuskim a włoskim  na niekorzyść 
Włoch.

W iadom ość o odpowiedzi Papieża na list Cesa­
rza Aleksandra której treść podał nasz korespon­
dent rzym ski, obiega w szystkie dzienniki, a na do­
wód jak  była niesm aczną dla w i e l u , dość po­
wiedzieć , iż każdy niemal dziennik powtarzał 
ją  inaczej aniżeli była w Czasie. Mówiliśmy już  
dawniej w tym w zględzie o N o rd zie ; teraz znów  
Oestr. Z tg  fałszuje doniesienie nasze, jakoby Pa­
pież odesłał był napowrót list cesarski. Zapewne, 
że wiadomość ta byłaby śm ieszną, lecz nie było  
jej nigdy w Czasie, lubo Oestr. Z tg  tak m ówi. 0 -  
tóż Papież odpisał na list a odm ówił żądanego  
w nim breve. To jest prawdą, i tyle Czas o tem 
donosił. Radzibyśmy, aby na tem był koniec.

Na posiedzeniach Ciała prawodawczego francuz- 
kiego toczą się  obecnie rozprawy nad budżetem. 
Opozycya legitym istow ska i orleanistowska, n ieli­
czna lecz głośna, uderza na rząd, wprawdzie od­
słania niektóre słabe jeg o  strony, lecz nie a w a ż a , 
że tak przy teraźniejszych atakach jak  i podczas 
dyskusyi w  marcu nad adresem rząd pozwala jej 
w iele m ówić, gdyż sposób jej m ówienia depopula- 
ryzujo ją  jeszcze  mocniej w  oczach Darodu. We­
dług wiadomości krążących w  Paryżu, rząd fran- 
cuzki, który dotąd, jakkolw iek  pomagał Włochom, 
staw iał jednak pew ne przeszkody szybkiem u ich 
działaniu, zam ierzył te przeszkody usunąć.

Do Francyi wróciły już pierwsze oddziały kor­
pusu wyprawowego w  S yryi, a m ianow icie arty- 
lerya tego korpusu przybyła 10 t. m. do M a rs y li i-  
Konferencya pełnomocników w ielkich  m o c a r s tw  
w Carogrodzie orzec m iała ju t  Btanowczo o reor­
gan izacji tego kraju. Na czele z a r z ą d u  syryjskie­
go ma stać Kajm akan, na trzy lata wybierany, 
który przez Portę m oże być odw ołany  jed ynie za 
zgodą wielkich m ocarstw.

Sprostow anie. W numerze wczorajszym zaszła o- 
myłka druku fałszująca myśl. W oddziale „Wiedeń* 
W Siódmym ustępie wniosku o odroczenie Rady Pań­
stwa, zaczynającym się od słów: „Wierna i najpo-
słuszniejBza Izba", zamiast: „ b y ła b y ....  ograniczoną 
w czynności swojej do p o t r z e b n y c h  zadań pra­
wodawczych", powinno być: fldo p o d r z ę d n y c h
zadań prawodawczych."

Antoni Kłobukowski, redaktor odpow iedzialny,
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H n l < ^  13 czerwca.

Banknoty polskie z» 100 złr. ao w .. .
obi

złr
Kable obrączkowe agio . ,
Talary pruskie za loO zlr. now......................
Srebro n o w e ............................................................zlr.
Półimperyały rosyjskie
Napoleondory 20-fr......................................... „
Dukaty holenderskie ważne . . . . . .  „

„ anstiyackie........................................ „
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon.„ 

» ,  „ „ nawal.anst „
uongacye indemn. z kanonami.................. „
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup . „ 
Akcye koleś gal. bez kuponu z wpłaty 70% „

n ri n n s 30*/, „
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip.

W i e d e ń  13 czerwca, (telegraf.)
5% M e ta lik i.................... ...............................
5% Pożyczka narodowa . . . .  . . . .
Akcye banku naród, wiedeńe. ................

„ banku kredytowego . . . . . . .
Srebro. . . .  ................................................
Londyn 10 funt. azterl . . . . . . . .
Dnkat pojedynczy , . . . . . . .

'.ądaję płaca 
'38 330
110 i 108
73 73

138} 137}

W i e t ł e i i  13 czerwca. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. auatr..............................
5% Pożyczka narodow a................................
5% Metaliki na mon. konw........................ ....
5% Oblig. indemniz. niższej Austryi . . .
5*/, * „ węgierskie..................
5 ’/, n „ chorw. słow. ban. .
5,/', „ „ galicyjskie..................
5>/( „ „ bukowińskie . . . .
5J, n v siedmiogrodzkie . .
5J/f „ „ innych krajów ko r..
5*/» Pożyczka nowa wenecka........................

L i s t y  z a s t a w u e  
5V, banku naród. 12 miesięczne . . . .  
n u fi 8 letnie. . . . . . . .
n n r, 10 le tn ie............................m „ losowane w wal. anstr. .

4% Tow. kredyt, galicyjskie . _....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e

1860 c a ł e ................

II 40
11 80 
0 55
6 Oj

87 i -
* * -  
■8 25 
80 — 

158 
65 }

100*
—g—

11 20 
11 —
6 45 
6 55 

87 — 
82}
67 25 
79 
i '56 

64}
I 99 |

złr.
68
80

781
179
138
138

6

0.
25
10

25
50
62

Losy poż. skar!
y c z k i  

b. z r.
z r. 1839 całe . 
z r. 1854 na 4%

Bilety rentowe Como
Losy zakładu kredytow ego..............................

n fryestskie na 4 % % ..............................
„ żeglugi par. na D u n a jn ..........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salm „ 40 „ .
„ Księcia Palfly ,  40 „ . . .  .
„ Księcia Clary , 4 0  ,  . . . .
„ Hr. St. Genois , 4 0  „ . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . . .
„ Księcia Windischgratz 20 „ . . . .
„ Hr. W aldstein „ 20 „ . . . .
„ Hr. Keglewicza , 1 0  „ . . . .

Ą k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye bankn naród, anstr................................

,  zakładu k r e d y to w e g o .....................
,  żeglugi parowćj na Dunaju.................
„ kolei północnej Ces. F e rd .. . . .
„ „ r z ą d o w ć j........................................
„ „ zachód. Ces. Elżb........................
„ „ Pardubickiój...................................
„ „ N ad c isań sk ió j...............................
„ „ Południow ej....................................
„ „ G alicy jsk ie j....................................

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. uadreń. . .
Berlin 100 tal...............................
Frankfurt n. M. 100 zł. n a d r..
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
L ipsk 100 tal................................
Liworno 100 lirów.....................
Londyn 10 fun tów .....................
Paryż 100 f r a n k ó w .................

W a lu ty  
Cesarskie k o r o n y .....................

„ pół korony . . . .
„ dukaty aa wagę . .
„  „ obrączkow e.

Złoto al m a rc u ..........................
N apoleondory................. ....
S u w e re n y ...................................
F ry d ry k i......................................
Lnidory . . . . _ . .................
Sowereny angielskie . . . . . .
Im peryały ro s y jsk ie .................
Srebro ..........................................

,  k u p o n y ....................   .
Talary zw iązkow e.....................
Pruskie bilety kasowe. . . . .

3
3ł
4

■£• 3
a *

* 5a *

§7
6

O 6

61 25
80 10 
68 30
89 50 
70 75
09 50 
68 — 
66 50 
66 75
90 — 
88 50

100 
1024 

98 — 
87 —  

6 —

85 -  
116 50 

92 —
10 75 
117-50 
126 
102 *

97 — 
38 25 
38 —
36 25 
38 25
37 50 
22 75 
26 25 
15 —

I i w n w  1 1 czerwca.
D ukat holenderski.........................

„ a n s t ry a c k i ..................... ....
Półimperyał ro sy jsk i.....................
Rubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................

780 
79 

438 
1963 
277 
l75 — 
124 <

218}
149-25

117 50 
117 75

118—

104 —

139 50 
54 90

6 66 
6 66

U 12

138}

2 8

61 —
80 — 
68 20
88 50 
69 75 
58 50 
67 50 
66 — 
65 75
89 50 
88 —

99 50 
1 01 4

97 —

86 50
85 -

84 80 
115-50 

91 50 
16 25 
117-— 
124 
102 

96 — 
37 75 
37 60 
35 75 
37 75 
37 — 
22 25 
25 75 
14 50

778
178 80 
436 

1961 
276} 
17450 
123}
147 
217}
148 75

117 25 
117-50

11775

10375

Ottomar Bdhm prywatny z Bichowa. Chaje Lr.udau kapcowa, 
Dawid Leon Hotzinger, Leon Franke) kup. z Brodów. Dr Jó- 
zet Gerźabek z Rzeszowa. Konstantyna Preedrzymierska obyw. 
z Maśkowa. Aleksander St-rafiń.ki ob. z Jasła.

139 25 
54 80

URZĘDOWE.
O głoszenie Licytacyi.

[Nr. 87 4 2 ] Magistrat król. Miasta K rakow a podaje 
do pow szechnąj wiadomości, iż celem zabierania na­
wozu ze stajni w ojskow ąj, do domu Nr. 122/9  plac 
główny K leparz  należącej, c. k. Kawaleryą w sobie 
m ieszczącej, przez ciąg Igo roku , to je s t:  na czas od 
Igo  Lipca 1861 r. do 3 0  Czerw ca 1862  odbędzie się 
w dniu 18 Czerwca rb. w gm achu M agistratu w Bió- 
rze IV. Departam entu o godzinie 10 z  rana publiczna 
licytacya.

Na pierw sze w yw ołanie ustanaw ia się cena w kw o­
cie 4  złr. 2 5  kr. w. a. miesięcznie.

Deklaracye pisem ne także będą przyjmowane.
W arunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze De 

partam entu IV.
K raków  dnia 31 Maja 1861 r. ( 6 4 8 - 3 )

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

[Nr. 86 3 7 ] Magistrat król. głównego Miasta K rako­
wa podaje do powszechnej w iadomości, iż celem wyko 
nania w roku 1 8 61 /2  w yczyszczenia kanałów  publicznych 
podziemnych, oraz szluz i odnóg, odbędzie się w dniu 
10 Lipca 1861 r. w gm achu M agistratu w Biórze IV De­
partam entu o godzinie 10  przed południem publiczna 
licytacya.

N a pierw sze w ywołanie ustanaw ia się cena w kwo­
cie 1058  złr. 9 0  kr. w. a.

Deklaracye pisemne będą także przyjmowane.
W arunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze De­

partam entu IV.
Kraków dnia 2 9  Mąja 1861 r. (6 4 8 -2 -3 )

I u m e r a t y.
RADA OGOLNA

Towarzystwa Dobroczynności
w  H r a l i o w l e .

Na dostawę efektów nhinrozych dla Zakładu Towarzystwa 
Dobroczynni śe i , Rada ogóloa ogłas;a ninó jszera publiczce 
przedsiębiorstwo (Lieytacyę), na które chęć mających wzy­
wa do gmachu „Koletki“ pod L. 10 na Stradomiu, w d a lu  
1 L ip c a  rb . o godzinie 9 rano, gdzie się takowe odbywać 
będzie przez głośne wywołanie, pod kierunkiem szsn. Geb- 
hardta Tomasza, prczy.injącego w Wydziale gospodarczym 
Towarzystwa Dobroczynności.

I. Ilość potrzebnych szczegółów i ich ceny ustanowio­
ne. są te:

A) Dla mężczyzn-. złr
1. Płaszczy sukien, sztuk 10 po złr. 10 c. 50 czyni 105
2. Spodni „ „ 16 „ „ 4 „ — „ 64 _
3 Gatek p a r ....................... 50 „ „ — „ 90 „ 45 —
4. Koszul sztuk . . . .  100 „ „ 1 „ — „ 100 —
5. Butów par . . . . . .  50 „ „ 4 „ — „ 200 —
6. Czapek sztuk . . . .  10 „ „ 1 _ „ 10 —
7. Koców sz tu k ..................... 5 „ „ 2 - 2 5  „ 11 25

B a r d z o  w a ż n e j
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  r u p t u r ę .
Kto się przekonać chce o nadzwyozajnćj skuteczności słyn­

nego środka lekarskiego na r u p t u r ę ,  radcy lekarskiego
Dra m edycyny K rU si-A lherr  w Gais kantonie Ap- 

penzell w  Szwajcaryi, 
może w Ekspedyoyi tego pisma otrzymać książeczkę, zawie­
rającą instrukoyę i kilkaset zaświadczeń w francuskim lub 
niemieokim języku. (229-12-16)

UCZEŃ,
k tó ren  u k o i ic z y ł  4 tą  k la s s ę  g im n a z y a ln ą , 

m o ż e  z n a le ś ć  u m ie sz c z e n ie  n a ty c h m ia s t  w  A  

p te c e  W c - j o f e c h a  M o l e n d z i ń s k i e g o
„p od  B a r a n k ie m 11 w  K r a k o w ie  (647-2- 3)

Obwieszczenie Licytacyi*
Dyrekcya dóbr w Izdebniku podaje do publicznej wiadomos'ci, iż na dniu 19 i 20  Czer 

wca rb. przed południem, odbędzie się w Izdebniku l i c y t a o y a  z a  p o m o c ą  o f e r t  p i s e  
r a n y o h ,  w celu wydzierżawienia następujących f o l w a r k ó w  n a  p r z e c i ą g  l a t  s z e ś o i u
a to od 24  Czerwca 1862  r. zacząwszy; a mianowicie:

n a  dnfn 1 9  C zerw ca  r b
MYŚLENICE . . . .  ornego pola 132 mórg —  łąk 18 mórg — pastwisk 4-2 mórg

d r> 6 0  n n
76

STRÓŻA. 
PCIM.

1 .
2 .
3.
4.

LANCKORONA. 
HARBUTOWICE 
ZAKRZÓW . .
JASIENICA . .

zas

v  yi *v  m
r> n ■ ^ 0  „  „ 1 3  ,, —

n a dniu 2 0  C zerw ca 1 § 6 1
9 6  „ -  „ 6  „ -

z PALCZĄ „ „ 2 8 0  „ —  „ 8 „ -
371 „ -  „ 5 3  „ -

4 8  „ — „ 1 ,3 2 4  kw.° —

1 0
40

3
24
16

5 m. 1 1 7 3 °
Chęć wydzierżawienia mający mogą w zwykłych godzinach urzędowych blilsze warunki li 

cytacyi w  Biórze gospodarczym w Izdebniku przejrzeć. * (5 9 9-6 )
Izdebnik dnia 23  Maja 1861 r.

kr.

B) Dla kóbiet:

6 64 
6 64 
6 61 

11 10 
19 35 
11 75 
11 35 
14 — 
11 40 
138} 
140

2 7

Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.
„ „ wmon.kon.

Oblig. indemn. bezknpon. .  .....................
P n tv rrb "  T,nr<wlr%w-. bnuftu . , »> ,

11 czerwca.
rubli

W  »*■•»» w a
Półimperyały . . . ,
Obligi skarbowe. . .

k n p o n ...................................... ",
Listy zastawne III o k re s u ...................... rubli

kupon
Akcye kolei żelsw.nńj warszawsko-wiedeńskiój

M rocłnw 12 czerwca.
Banknoty anstryackie w mon. nowój . . .
Polskie bilety bankowe.    ........................

„ listy zastaw ne. ................. ....
Poznańskie listy zastawne 4 % .....................

n n n ........................
Ohliei kolei krak.-szlask....................................

Ronta S"'

Konsole

11 czerwca.

L o n e ly  a  l l  czerwca.

6 64 
6 66 

11 40 
2 22 
2 11 

S2 40 
S6 60 
'8 25 

SO 40

6 54 
6 56 

11 20 
2 18 
2 8 

81 40 
85 50 
67 25 
79 40

-  5 69
90 96 90 46

14 87

64 25

JJ8f

U  2S{

84

951

67 80

90}

rwciągi o ssb aw e mu ktń«j«<cli l«Usa>eż>

O d c h o d a ą :  
z  X*a&KDa do Waruatoff 7 rano —  do Wiedniu 

t Wrocławia 7 raso; f .  16 po połud. =: 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oaorberg) do 
?ms) 6. 45 rano =  do iltesmowa 5. 63 
rano; =  do Prtemyfla  1 0 . 20 rano; 8 , 40 
wieczór; do Wieliatki 7. 20 rano.

* Wiednia do Srokowa 7 rano; 8 . 80 wieczór.
* ('"trawy do Krakowa 11 rano.
9 r rant°y do Sm akowy  6 , 80 rano; 2 . 6  po południu, 
z frzeaahowy do Oranicy 10. 16 rano; 1. 48 po połn- 

dnin; 7. 56 wieczór. 
z j-nxro'-a  do Krakowa 2 . 26 po południa =  z Prsc- 

v-yila 7 . Ig rano. g. 16 wieczór.
P r s y c h o d z ą :  

do Krakam z Wiednia 46 nj}0. ? 4B ^ „ 5 ,  _  
* Wrocławia i W o r o w y  9. 45 rano; 
6 . 27 wieczór ^Ostrawy (przez Bogu- 
inin (Oderberg) * ftus) 5 , a 7  wiecz6 r _  
a R m to w a  8. 40 wieczór-, ~  z Przemyśla 
6 . 16 rano; 8 . po połnd.; z Wieliczki r. 4 0  
wieczór.

do MtesstrjKi % Krakowa 11. 61 przed południem. ~
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po Południu.

1. Płaszczy sukien.
2. Koszul sztuk . .
3 . T rz e w ik ó w  p a r
4. Butów par . .

5. Czepków sztuk

330
BO
70

36

1
2
3

25
60

60

1. Prześcieradeł sztuk
2. Wsypków . . „ .
3. Wsypków . . „ .
4. Poszew . . .  „ .
5. Poszewek . . „ .
6. Sienników . . „ .

C) Wspólne: 
. 40 po złr.

n
• 20 „ „
- 30 „ „
• 60 „ „
. 30 „ „

1 0. 38 
1 „ 90

-  „ S9 
1 „ 99
-  » 60 
i „ 38

1. Palctotów sukien
2. Spodni „
3. Czapek 
4 “

D la chłopców:
sztuk 6 po złr. 5 c. —

» 10 a a 2 „ 50
10 „ „ -  „ 80

2 „ 50Butów dla większych par 10 „

D la  dziew cząt:
1. Trzewików par
2, Butów ,,

10 po złr. 1
6 . - 2 10

535 25

ogyni 147 
„ 412 50

ts u2<5
n 21 60

1,006 10

czyni 65
47

20
60

11 80
59 70
36 —

w 41 40
251 60

1,792 95

eryni 30
25

—

8 —
T, 25 —

88 —

czyni
r*

16
12 60

i

28

II.

III.

IV.

Dla Dzieci razem .  .....................................  DO
Dla Starców cz y n i .........................................................1,792

Ogólna suma wydatku wal. austr. . . 1 893  ̂ 65 
Licytacja odbywać się będzie in  m inus od cen usta­
nowionych.
Próby dostawić się mających efektów, okazane będą 
w dniu licytacyi przez W ydział gospodarczy.
Termin calćj dostawy oznacza się na dzień 1 W rze­
śnia r. b.

V. Wadium ustanawia się w kwocie złr. 210 w. a.
VI. Zastrzegając najwyeżnićj. że w razie uchybienia ter­

minu dostawy, lub jeżeliby spodziewana dostawa nie 
dopisała, to w takim razie dostarczenie potrzebnych 
efektów, przez własną Admin<stracyę nastąpi, na koszt 

i ryzyko zawód czyniącego przedsiębiorcy.
Kraków dnia 2 Czerwca 1661 r. (639-2 3)

Prezes: H o s z o w s k i
Sekretarz: G ł ę b o c k i .

Przyjechali od 12 do 13 Czerwca.
HOTEL FOLDERA. Ferdynand Pfala kotlarz ze Lwowa. 

Emil Krawczyński ck. nr*, z Galicyi. Ksiądz Jakób Gieraziń- 
akt ze Sandomierza. I. Dulembowski ob. z Jasła . Honorata 
Gemcntz prywat, z Gslieyj. Józef Szozepanowski dzierżawca
z pikowa. Kesimierr, |,ar Konopka właś dóbr z Biskupic.

W ® )’- komisie u F. Baumgardtena w K r a k o w i e ,  a przez 
w w  wszystkie księgarnie dostać można pierwszy zeszyt 

dz'eła lekarskiego dla d u c l i o w l e ń s l w a ,  pod tytułem:

M e d i c i n a  P a s t o r a l i s
se u

Institutiones m edicae in  vsum  S acerdotvm  curato- 
rum. A n d o rę  Francisco Buresch, M. Doctore, a rtis  
obstetriciae ac ocvlaris M agistro , c. r. salinarum  
et urbis Physico. Fasciculus I. L eopo li 1861. E  ty  

pograph ia  E . W iniarz.
Całe dzieło wyohodzi w sześciu poszytacb. Poszyt drugi, 

trzeci i szósty illustrowanym będzie poczęści drzeworytami, 
w tekście odciśninnemi. po* zęści tablicami litografowanemi, 
przez co to dzieło na zrozumiałości u tych zyska, którzy 
w języku łacińskim już z ćwiczenia wyszli. (668-1-3)

P odaje się  do powszechnój w iadom ości, 
i i  tylko ukw alifikow ani Majstrowie Cie­
sie lscy  upoważnieni są do podejm owania się ro­

bót ciesielsk ich  w  M. K rakow ie, itd., a tymi są 
obecn ie:

W incenty K o ło d zie jsk i,
Franciczek Plachne,
Wacław MilUer,
Sebastyan  Szkodziński,
J ó z e f  Kuhn,
W ła d y sła w  Bruśnicki,
Stanisław Muller,
F ranciszek Chojnacki, 

ostatni pod k ierunkiem  Architekta lub jed n eg o  
7 w y ićj w spom nionych Majstrów (przy ważniej- 
szyoh konstrukcyach.) (6 6 7 - 1 -3 )

Z urzędu Starszych Cieśli, 
jo ia  1 2  Czerwca 1 8 6 1  r.

p s o m  m u m i i
Ł A S

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkiej wyetawje świata 
w roku 1855.

G łó w n y  s k ła d  do r o z s y ła n ia  „Apteka pod Bocianem " (zum St.jrch) w W iedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z  instrukcyą używania 1 złr. 25  c. w. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajaą w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skute- 
%% czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 

części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznińj, że proszki te przy ciągłych zatwardze- 
niach, niestrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach 
serca, nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 

^  skłonności do histeryi, hipohondryi, długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 
g i  zostały najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s tr o g a . D ow ied zia łem  s ię , że sp rzed aw an e bywają proszki seidlickie wraz 
^  z instrukcyą używania, które s/ow o  w słow o p odług m oich  w ydrukow ane i dla om am ienia 
^  Publiczności naw et moim sfałszow anym  podpisem  opatrzone są, a zatem z powodu podobień- 
M  st wa co do powierzchnej form y swój, łatw o z moim w yrobem  zam ieniane być m ogą; prze- 

to przestrzegam od  kupowania tych fałszyw ych proszków z nadm ienieniem , że k a id e  pudełko  
** p ro szk ó w  seidlickich p rze ze m n ie  w yrab ian ych  dla ro zró żn ie n ia  od po d o b n ych  innych w yrobów  
^  opa trzon e  są  m oją m arką  za s tr ze g a ją c ą , i moim podpisem , a k a id y  p a p ierek  biały je d n ę  dosis  

p ro szk u  za w iera ją cy , w yciśn ię te  ma o z n a c ze n ie : „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r , ,
S k ł a d  t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  K R A K O W IE  p. Dr. Saw iczew ski aptekarz i p. M. Jawornicki, 
w e L W O W IE , p. Piotr Mikolasch i p. J. F. Klein,

w B ia ły , p. Keler’s aptek, i p. J  Berger— w Brsteiatiach. p. Józef Źminkoweki i p. B. Fadcnhecht — te Bóhrce 
P J* Czarnik — w Brodach, p. Fr. Dcckert — w Buc%ac%u, p. J. Cseikawski — i t  C*erniotrcach p. J. Ró­
żański i p. Ign. Schnirch — w Dobrotnilu p. A. Grotowski — w Drohobyczu p. L. Kleczkowski — w 6 linia* i 
nach, p. N. Heim — teGwożdźcu  p W. Hayder — w Jagieł icy p. J  Fischbaoh — tc Jarosław iu  p. J  Rohm— 
w K aliszu  p. F. Hildebrand — w Kołomyi, p. W. KnpfermBnn i p. J. Zach&riasifwicz — w K rynicy  p. Ił. Ni- 
tribitt — w lAm anowie , p. A. Muller — w Mak otcie, p. E. Mai er — w M anas ter%ysk ach, p. J. Lipschitz —

lVa*jc«y V A. Mornynh **> lV««.ym- «T? c»u, p. K ohlerkiew lo.nw .   m> A o^ym Torjru P. O. Lxnor----
w Oświęcimie i> W. Polaosuk w Podgórzu , p S. Schleeinger — w Przem yślu  pp. F. Gai etechk* I 8yn i p. E. Ma- 
chalski — w Przemyślanach  p. 8t. Midlecki — w Radoszynie  p. W. R esch— w Rozdole p. Edw. Kornberger — 
w Samborze, p KrioąseŃeR — w Sanoku p. J. Zarewioz — w S u c zn w it , p. E. Botczat — w Staremmieście  p. A 
Grotowski — w Słanisławowie, p Tomanck, w S try ju  p Nussenblutt — w  Tarnopolu, p. A. Morawetz i p. Ln- 
tinek i Spółka — w  Tarnowie, p. J. Jahn — w Toruniu  p. A. Gieldzińskt — w  Tysm icnicy, p. Karol Necki — 
w Wadowicach, p. Frano Foltin, p Schwarz i p. Heinz — w Zaleszczykach  p. J. Kodrebaki — w Złoczow ie  p 
W olf Korkna. ?

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowćj
- najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R G E N  w Norwegii.

Prawdziwy O le j  tranow y wątroby m iętusow ćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach set 
piersiowych i płucowycb, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.“ Leczy mjzastarzalsze cierpienia podagryczne — 
1 renn*atyczne, I Ówuież jak i ehroniczce wyrzuty skóry.

W T K ażd a  flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochrania­
jącą i moim podpisem. 7 (575-1-50)

Lena całój butelki 1 złr. 80  c. — p ó ł butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
A . M o ll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562 .

Kraków

KĄPIELE SOLNE W N A U H E I H
pod Frankfurtem nad Menem.

S olne źródła N auheim skie, obfiłujące w  w ęglan , które już tak znaczną słyn ność uzyskały 
używają się d o k u r a c y  j tak do p ic ia  jakoteż i do kąpania.

Obydwa źródła do picia „ K u r b r u n n e n a i „ S a l z b r u n n e n , “  obok pięknej now o w ybudow a  
nej Sali do picia położone z temperaturą 1 7 °  R. w yszczególniają się  czystością , mając sw ó  
przyjemny sm ak i obfitość zawartego w  nich gazu.

Źródło „K urbrunnenu sprawuje leksze, „Salzbrunnen“ m ocniejsze rozw oln:enie. P ierw sze źródło 
słusznie bywa na równi stawiane ze źródłem  w  K i s s  i n g e n  „ R a g o t z y “ . —  W spaniale 3  

źródła kąpielne, w szędzie słynne „ N a u h e i m e r  S p r u d e l "  z tem peraturą 2 9 , 2 7  i 2 3 °  
\ .  naturalnego ciepła, zawierające 4 ° /0 soli i w ielką obfitość w ęglanu, bywają używ ane nietylko do 

kąpiel lecz oraz i tuszów  w szelk iego rodzaju, i dostarczają tak obfity m ateryał do tuszów  w ę- 
jlanych, jaki się nie tak łatw o w  innych źródłach znajdzie. Przez urządzenie źródłociągów  i łazie­
nek , podana jest sp osobn osć nigdzie indziej w  N iem czech  nie znajdująca się, że n a t u r a l n e  c i e -  
i ł o  k ą p i e l i  m o ż n a  z m o d y f i k o w a ć  o d  2 2 °  d o  2 9 °  R.

Tak źródła do picia, jak i źródła kąpielne okazują się bardzo skuteczne i w e wszelkich kształ­
tach s z k r o f u ł ,  szczególniój w szkrofulicznych wyrzutach skóry i liszajach, w  szkrofulicznych  
wrzodach i cierpieniach w  kościach; w c i e r p i e n i a c h  r o m a t y c z n y c h  i podagrze; w chro­
nicznych słabościach  brzucha, c i e r p i e n i a c h  h e m o r o i d a l n y c h ,  napęcznieniu wątroby i 
śledzion y; cierpieniach m acicy , niepłodności, cierpieniach nerw ow ych w szelk iego rodzaju; n akon iec  
zastarzałych syfilitycznych affektacyach.

N a u h e i m  łączy ze skutecznością sw oich  wód oraz w szelk ie przyjem ności, jak ie  ty l-o  
najpierw sze kąpiele reńskićj doliny udzielić m ogą. P ro w izo ryc zn a  S ala  ku racyjn a , sale konw er- 
sacyjne, balow e, koncertow e, czyteln ie i jadalnie, zgromadzają codziennie najdoborowsze T o w a ­
rzystwo. O rkiestra  składająca się ze słynnych m uzyków  pod d rekcyą kapelmistrza Edm unda N eum ann  
jrywa rano przy źdródłach a w ieczór w  ogrodach sali kuracyjnej, zaś podczas całój pory kąpie- 
owćj bywają dawane bez przerwy bale i koncerta. H otele rów nież dostarczają gościom  tak  table 
1 hote, jakoteż restauracye za kartą.

Kąpiele otwarte od 1 Kwietnia.
N a u h e i m  p o ł ą c z o n e  j e s t  z  F r a n k f u r t e m  k o l e j ą  ż e l a z n ą  i o d ­

d a lo n e  o d  t e g o  m ia s t a  5 5  m in u t .  (494-8-12)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNe T"
wys. b»r. 
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W  Drukarni „C ZA SU .*
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W J M o n a w ia m  m oje uwiadom ienie, iż płacąc 
M L  w szystko i w szęd zie  gotow em i, nie b ę­

dąc z żadnego w zględu, nikom u nic w innym , 
dla tego na przypadek niej śm ierci nikt żadnych  
żądań do m assy  majątku m ego rościć sobie 
nie m oże.
(653-2-3)

mego

A le x .  B r z e ś c i a ń s k i .

Zakład kuracyi wodą,
I g i m n a s t y k ą  w  K f s i c l c e

otwarty
jest przez całą zimę równie jak j w |ecje.

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma pomyśl- 
nemi kuracyami odgłos w kraju, który i nadal podpi­
sany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą cią­
głą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
wijającą. ' (378-5-12)

F r a n c i s z e k  M e d n e y .  
w  Kisielce.

FRANCISZEK HESKI
otw orzył

pracownia wyrobów kotlarskich
w  PODGÓRZU pod Nr. 9  

A wydoskonaliwszy się w swły sztuce przez kilkuna­
stoletni pobyt w najpierwszych zakładach kotlarskich 
w kraju i zagranicą, przyjmuje i uskutecznia najpunktu­

alniej po umiarkowanych cenach 
zu pełne  urządzenie Cukrowni, (Gorzelni, Bro 

warów parow ych itp. 
tudzież wszelkich naczyń miedzianych do użytku do­
mowego, i polecając się łaskawym względom szano­
wnej Publiczności. ( 5 7 4 - 3 )

W KOSZYCZKACH
pod T A R N O W E M  sprzedane będą d n i a  2<>go 
C z e r w c a  r b .  drogą publicznój licytacyi z w o’- 

nój ręki
woły, konie, krowy oraz wszelkie 

narzędzia gospodarcze.
Miedzy innemi zwraca sic uwagę na szeroko-rzutny s i e  

w n i k  wielkiej doskonałości nowy prAwie, z fabryki Bor- 
eha i Eichmana w Pradze, — S i e c z k a r n i ę  z tejże fa­
bryki cułą żelazną, M ł y n e k  z Wrocławia i  12 przeta­
kami, przy w;an n i czyszczeniu zboża reczr^ roboty zupeł- 
n‘e z stępujący, itd. — Licytacya rozpocznie się 20go Czer­
wca rb. o godzinę 10 rano. (609-3)

Stanisław Feintacti
z a ł o ż y w s z y  o b o k  s w e g o  o d  lat  
8 miu w  R y n k u  g ł ó w n y m  „ S z a r a  
K a m i e n i c a u i s t n i e j ą c e g o  H a n ­

d lu  k o r z e n n e g o

KAHTOB VIKS10VT,
p o le c a  s ie 0 w  w s z e l k i c h  i n t e r e ­
s a c h  z a m i a n y  p ie n ie 0d z y  i m o -

k u p n a  i  s p r z e d a ż y  p a p i e —

rów  publicznych. c526-6 ,°)
n e t .

Leczenie radykalne
słabości zewnętrznych

osobliwie skórnych

Franciszek Ksawery Heller
doktor medycyny i chirurgii, magist*er akószeryi, były 
asystent kliniki i oddziału słabości skurnych w szpita­
lu powszechnym w Wiedniu (Allgem. K rankm haus), 
członek Towarzystwa medycznego, udziela rady lekar 
skiej od 12tęj do 3ej w Wiedniu p o d  L , 6 1 0  
S t a d t  a  i n  P e t e r ,  1 piętro.

Rada lekarska na listy frankowane w polskim, nie­
mieckim i francuzkim języku najspieszniej udzielan i 
!)ywa. ' (454 3-12)

Doktora From era
prywatny Zakład leczenia

w W IEDNIU
(O b e r — D ob lin g  N r. 2 4 8 )

Dla chorych obojej płci, i w każdej słabości. Z wszel- 
iemi potrzebnemi dogodnościami urządzony. Ordyna­

cją  lekarską odbywają nąjsławniejei lekarze i profeso­
rowie wiedeńskiej wszechnicy. Bliższe szczegóły w pro­
gramie. (389-4-12)

Listy uprasza się franco nadsełać.
O rdynow anie I le c z e n ie

odbywa się codziennie od 1— 2 godziny (Stadt Brand- 
stadte Nr. 588 im Grundhofe) na pierwszem piętrze.

priwdilw ćj

Rosyjsko-chiósklćj 
bart wano wej

fnnt. pucikaoh oplumbowanyoh, moja flrmę opatraonyoh 
po ooało yt fantowe paoikf herbaty oiarnńj i  kwiatem »• 
rg. kop. rg. rg. kop. r*. rg. rg. rg. r». rs-

1 50. 3. — 2 40. — 3 — 4 — 0 — 8. — tO. — 15.
315. 3 95 4 70 6-80 7 35 1155 14 70 *7 60 20 2*

V, funtowa paczki herbaty żółte j na r°b lirl  Ł- 6.
zł. »ast- 16-50, 12-eo.

jako tóż «

Herbaty Cbinshićj
z  A n g lii sP r(,wą(Jz4 n ĵ 

w % funt. pac*kach °P!probow*nych moją firmą 
opatrzonych, P® cenie *a y  funt. paczki

*łr  * wal. anstr.
nabyć moż»a w Handlu moim. — Ceny powyż»ie  
rozumieją ^  srebrze, lub nadwyżką w banknot*ch 

p ^ -O b sta lu n k i zamiejscowe wprost do 
mego g ownego uczynione w ilości naj®1?'^ . ®
przy dołączeniu naleijtości, uskuteczniają S1C na­
tychmiast franco na koszt Handlu. (386-4-6)

K a r o l  H e r r m a n n , w  Krakowie.
B odźca Drukarni: A ntoni Rother.


